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K r a k ó w ,  10 latego.
Jak grzyby po dtszczu wyrastaja od kilko dni 

coraz to nowe plany, mające zbawić Austryę 
i aa żegnać spory narodowościowe. Jeden z pierw­
szych odezwał się p K r a n  a r z  w artykole 
L ’ avenir de V Autriche, ogłoszonym w zeszycie 
tatowym He w  de Paris. Projekt jego nie jest 
nowym, opiera się bowiem na przywrócenia da­
wnego systema wyborczego do Rady państwa, 
na wznowienia t. zw. deleeracyj. Były wicepre­
zydent parlamentu wiedeńskiego nie tai wcale, 
że podobna zmiana jest zamachem staui, pocie- 
sia się jednak tern, ie  organizm państwowy 
operacyę taką szczęśliwie wytrzyma.

Jakkolwiek przekonanie tego rodzaju wydaje 
nam się nieco wątpliwem, to z drogiej strony 
p K r a m a r z  nie złożył wcale dow oaa , że 
„szczuplejsza", przez niego projektowana „Rada 
państwa", będzie parlamentem zdolnym do pracy, 
żr zniknie wszelka obstrakcya i ostaną roz­
terki, udaremniające dziś życie konstytucyjne.

Co więcej projekt p. K r a m a r z a  jest w szcze­
gółach tak niedustatecznie przedstawiony i takim 
optymizmem owiany, że w  powodzenie jego ża­
dną miarą wierzyć niepodobna.

Z innego pm ktu widzenia traktują Scbóne- 
rerowcy przesilenie obecne w dzienniku Salz- 
buraer Chromik.

Podług ich zdania spór cały da się załatwić 
krótką ustawą, zawartą w pięciu artykułach. 
Pierwszy puBtanawia, że język  niemiecki jest 
wyłącznie językiem urzędowym tak w urzędach, 
w służbie wewnętrznej, jak i w rozprawach par­
lamentarnych. Drugi przekazuje uregulowanie 
kwestyj językowych sejmom krajowym, przy- 
ezem jeduak potrzebną jest obecność */. posłów, 
a do uchwał obowiązujących większość gło­
sów.

Trzeci znosi wydane rozporządzenia językow e; 
czwarty zabrania ministrom raz na zawsze wy 
dawania rozporządzeń, piąty wreszcie orzeka, 
że do zmiany tych ustaw potrzebną jest w par 
lamencie większość */,.

Projekt ten, jak na pierwszy rzut oka już 
osądzić można, otwiera najrozleglejsze pole do 
działania dla obstrukcji już nietylko w pirla- 
mencie ale i w sejmach, g uz e obecność 5/i a 
większość */, b z udziału Niemców —  nie mó- 
uimy tu oczywiście o G alicji — jest prawie 
niepodobna do uzyskania.

Nawet więc po przyjęciu tej dziwacznej pro- 
pozycyi byłyby narody słowiańskie, zdane po 
proBtu na łaskę mniejszości niemieckich i spór 
językowy trwałby tak długo, jak długo nie 
stałoby się zadość wymaganiom Schoenerera 
i jego szajki.

Na u.kich warunkach chybi układać się nie 
można i rząd, jak  się zdaje nie myśli o tern 
w chwili obecLej.

Wiedeński korespondent dziennika Agramcr 
Tagblatt donosi o zamiarach hr. T h u n a

Odroczenie parlamentu, jego zdaniem, nie za 
powiada wcale jakiegoś kroku stanowczego.

Rząd zmuszony do tego przez Niemców zbli­
ży się wprawdzie więcej ku prawicy i poczyni 
pewne ut ępstwa Czechom i Słowieńoom w z i 
kresie administracyjnym, nie przedsięweżmie je­
dnak zmian radykalnych tak długo dokąd bę­
dzie nadzieja ugody pomiędiy Czechami a 
Niemcami.

Dopiero, gdyby zawiodły środki w tym ce^  
użyte, starałby się hr. Thun skłonić koronę do 
krokom stanowczych w kierunku ustawodaw­

czym. Obecnie wszelkie usiłowania w tym wzglę­
dzie obróciłyby się mniej na korzyść Niemców 
niż prawicy.

Na zmianę konstytucji nie zdecydowałby się 
gabinet hr. Thuna.

Mamy wszelkie powody mniemać, że kores­
pondent zagrzebskiego dziennika przedstawił 
położ»nie w świetle prawdziwem i że w naj­
bliższym czasie na żadne zmiany radykalne się 
nie Zanosi. Odpowiada to zarówno tradycyom 
polityki austryaekiej, jak i krytycznej sytuaoyi, 
w jakiej obecnie monarchia się znajduje.

fiistorya ostatnich lat stu nezy zresztą, że 
zamachy gtanu bywają bronią obosieczną i nie 
zawsze prowadzą do pożądanego celu.

ta p M e ic y a _ jv e j Mmt.
l u e u ó w ,  9 lutego.

(Sposób traktowania spraw miejskich i kwestye 
osobiste. — Rzeszowska Kasa oszczędności. —  
Wybory do Sejmu. —  Wybory do Rady miej­

skiejj.
Ponieważ wszelka działalność publiczna wy­

suwa naprzód pewne jednostki, nie jest więc 
po prostu rzeczą możi wą nie zajmować się ni­
gdy osobami, dzierżąremi w swych rękach ster 
lokalnej władzy i wpływającemi w różny spo­
sób na rozwój miejscowych stosunków. Sądzę 
też, że jak  długo kwestye podebne omawiane 
są sine ira et studio, to wyświetlenie ich przy 
niesie niewątpliwe korzyści. Nie wiem tylko, 
czy w naszem mieście zawsze czyni się zadość 
takim wymaganiom. To pewna, że wobec prze­
ciwników nie jest się nigdy należycie lojal­
nym.

Zakończono niedawno obrady w Radzie miij 
skiej nad oświetleniem miasta i, w myśl wska­
zówek komisyi krakowskiego Towarzystwa te­
chnicznego, postanowiono zaprowadzić w mie­
ście światło gazowe. Przeciwne tomu postano­
wieniu Rady stanowisko zajmował tutejszy in­
żynier powiatowy, członek Rady miejskiej, p. 
S u m p e r  Zadał on sobie dosyć trudu, żeby 
zestawić dnty, dotyczące dobroci, zdolności do 
eksplozyi, Kosztów wytwarzania światła elektry­
cznego i pi zez cały szereg posiedzeń zdawał 
Radue miejskiej sprawę ze swych studyów, w y­
czerpując przedmiot niemal zupełnie. Stanowi­
sko miał p. Sumper o tyle ułatwione, że juko 
technik, z samego zawodu swego, zn.*tł sprawę 
lepiej, niż jego koledzy w Radzie, wśród któ­
rych nie ma drugiego technika. Mimo wszelkich 
starań jednak Rada miejska, —  powodując się 
głównie wysokością kosztów oświetlenia, —  po 
stanowiła zaprowadzić oświetlenie gazowe. — 
Któżby jednak przypuszczał, że zarówno p 
Sumper, jak i inni zwolennicy oświetlenia ele­
ktrycznego spotkają się z niezasłużonemi inwe­
ktywami i to właśnie za to, że się sprawą ze 
swego stanowiska gorliwie zajmowali? Zamiast 
wybrać z grona swego jednę przynajmniej oso­
bę, która by, ze stanowiska fachowego systemu 
oświetlenia gazowego broniła i w ten sposób 
zaznajomią włękRzą część członków Rady ze 
szczegółami zalet t< go oświetlenia, zajęli zwo­
lennicy gazu w Radzie stanowisko milcząco od ­
porne, strzelając z poza Rady, jak z poza płotu 
na swoich przeciwn'kow i, obciążając ich zarzu 
tami, czerpanemi w brudnej kałuży inwektyw i

podejrzeń. To postępowanie zasługuje na suro­
we potępienie, ono bowiem uniemożliwia gor­
liwsze zajęcie się sprawami publicznemi, ono 
odstrasza ładzi sprawie życzliwych od wydawa­
nia swego sądu, a równocześnie wywołuje uczu­
cie teroryzowania mniejszości przez większość.

W swoim czasie byliśmy świadkami podobne­
go postępowania, kiedy rozchodziło się o obsa­
dzenie posady dyrektora kancelaryjnego w tu­
tejszej Kasie Oszczędności. Podówczas przeciw­
nicy dra Pilińskiego, tutejszego adwokata, rów­
nież nie przebierali w sposobach krytykowania 
jego osoby; tymczasem dzisiaj oni sami publi­
cznie wyznają, że wybór dyrektora kancelaryj­
nego okazał się nadzwyczajnie dodatnim. Dr. 
Piliński jest także posłem do Rady państwa i 
niektórzy forsują go, by wobec zajęć w Kasie 
Oszczędności złożył mandat do Izby posłów. —  
Tymczasem kwestya ta, po bliższem zastano­
wieniu, ma dla naszego miasta większe zna­
czenie, niżby się to na poiór zdawało.

Posłem do Izby pos< Lkej z miasta Rzeszowa jest 
p. Rychlik, który zawdzięczając głównie mie­
szkańcom Jarosławia swój wybór, broni jaro 
sławskich interesów, choć one z natury rzeczy 
często są w kolizyi z nauzemi n. p. (szkoła 
realna). Poseł Rychlik nie ponosi winy za te 
Janusowe oblicze, w które ubrały go losy wy 
borcze, ale nasze miasto w zamian winno po 
szukać dla siebie rekompensaty. A jest ona 
bardzo możliwą tak długo, jak długo dr. Piliń 
ski zajmuje w Izbie krzesło poselskie. Zarówno 
w sprawach miejskich, jak w śpiewach jedno­
stek jest dr. Piliński jedyną dla miasta, nie 
krępowaną z cudzemi interesami jednostką, ży­
czliwą, która w Radzie państwa, Kole poBkim, 
u władz naczelnych w Wiednia broni spraw 
miejscowych. Jeżeli on złoży mandat, pozbę 
dziemy się bez powoda dzielnego rzecznika. 
Prowadzenie spraw Kasy Oszezędmści spoczy­
wa w rękach dyrekcyi, skradającej się z s i e ­
d m i u  członków, woboc czego stanowisko dy­
rektora kancelaryjnego nie jest dla spraw Kasy 
takiego znaczenia, aby go dobry zastępca 
w krótkich przerwach należycie zastąpić nie 
mógł. Komu teraźniejszy zastępca nie dogadza, 
musi proponować innego, ale nie powinien ze 
stratą dlr miasta z powodu pczycyi zastępcy 
prowokować złożenie nianda^ &) Izbu przez 
dra Pilińskiego. W dzisiejszych iwłaszcza sto­
sunkach, gdy sytuacy« parląt lentarsa jest tak 
niejasną, posiedzenia Rady f krótkia, bezprzed­
miotowe, obgtrukcyjae, przy dzisiejszych środkach 
komunikcyjnyeh, obowiąikUBm jest dra Piliń­
skiego przyjąć za dewizę: et hec faciende et illa 
non omittenda, a rzeczą jest wszystkich życzli­
wych tutejszym sprawom, popierać dra Piliń­
skiego w tej pozycyi.

Wiadomym już jest wynik wyborów uzupeł: 
niających do Sejmu krajowego z rzeszowskiej 
większej posiadłości. P. Stanisław D ą m b s k i ,  
członek krakowskiego klubu konserwatystów, 
wybrany został posłem w miejsce p. Edwarda 
Jędrzejowie: i P. Dąmbski zażywa w tutejszym 
powiecie dobrej sławy, jako gospodarz, gorliwie 
zajmujący się Towarzystwem rolniczem i spra 
wami publicznemi w ogóle. Ostatnie enuncyaeya 
p. Antoniego Górskiegu w krakowskim klubie 
konserwatystów, iż k lib  gotów jest łączyć się 
z wszystkimi, którzy pragną pracować nad lu­
dem, gą pewnego rodzaj a nowością. Ciekawi 
jestemy, jak ta zasada ujawni się w przyszłej 
działalności p Dam oskiego, którego wprawdzie

wybrali reprezentanci większej własności, ale 
którego inteligeneya zarówuo uprawnia do żą­
dania, by wobec palących kwestyj ludowych 
nie zachował roli pionka na szachownicy, jak 
nadziei; że nie pójdzie nowy poseł utartym 
wielkopańskim szlakiem inwektyw i złorzeczeń 
na stronnictwa ludowe.

Zbliżające się wybory do Rady miejskiej na­
suwają myśli, w jakim kierunku zmiana nastą­
pić powinna. Wedle dotychczasowego staną, za­
siada katolickicu radnyeh w Radzie: 11 procent 
adwokatów, 5 5 procent inżynierów, tyleż leka­
rzy i księży, 1 1  procent urzędników zaledwie, 
33 procent kupców i przemysłowców, a 26 pre. 
profesorów. Mażna bobie wyobrazić, że taki 
skład Rady wytwarza zbyteczną jedaostronność 
i w tym względzie zmiana byłaby bardzo po­
żądaną. X .

P r a g a ,  7 latego.
(Przyszły zjazd dziennikarzy słowiańskich. —  
Uczta na cześć pp. Zajączkowsk ego i Chyliń­
skiego. — Spór czesko niemiecki. —  Karnawał —  

Teatr. —  Uroczystości ku czci Tyla).
(ak) Jak wiadomo, na zjeżdzie dziennikarzy 

słowiańskich, który się tn odbył podczas ura 
czystości Palacky’ego w czerwcu z. r., postano­
wiono, aby następny zwołać do Krakowa w ro­
ku bieżącym. W  sprawie tej przybyli do Pragi 
pp. Liberat Zajączkowski, prezes Towarzystwa 
dziennikarzy polskich i Michał Chyliński, reda­
ktor Czas u, aby się porozumieć z tutejszymi 
dziennikarzami. Narada odbyła 8’*ę onegdaj, a 
brali w niej udział członkowie komitetu przy­
gotowawczego dla pierwszego Zjazdu pp. E. 
Bretter, J Ucieczek, Franc. Hororka i R Czej- 
nek goście polscy. Wieczorem odbyła się na 
cześć polskich gości uczta, na której, oprócz 
wyżej wymienionych członków komitetu, przy­
byli naczelni redaktorzy Narodnich listów, Po- 
litik, Elasu Naroda i Katolickich Listów.

O uczcie tej pisze tutejszy Elas Naroda: Go­
ści powitał polską przemową p. Hovorka, po- 
czem p. Czejnek złożył sprawozdanie z obrad 
komitetu, przeprowadzonych z polskimi gośćmi 
na wspólnem posiedzeniu przedpołudniem, a 
obaj goście do tego referatu dodali jeszcze nie­
które wyjaśnienia. Zgodzono się następnie jedno 
głośnie, iż dragi zjazd ma odbyć się w Krako 
wie w czerwcu r. b

Natychmiast po wielkim balu prasy we Lw o­
wie, ukonuytuuje się polski komitet zjazdowy, 
który mr. fankeyonować dopóty, póki nie zbie­
rze się komitet przygotowawczy dla trzeciego 
zjazdu. Skoro rozpocznie działać polski komitet 
zjazdowy, wówczas komitet czeski przestanie 
się zajmować sprawami zjazdu i wszelkie akta 
dotyczące tej sprawy odda komitetowi polskie 
mu. Zasadą, którą ustanowiono przy pierwsaym 
zjeżdzie, jost, iż językiem urzędowym komitetu 
zjazdowego ma być język narodu, w którego 
kraju z;azd się odbywa; językiem urzędowym 
więc zjazdu krakowskiego będzie język polski. 
W tym języku wyda komitet wszystkie odezwy, 
zawiadomienia i zaproszenia i w tym języku 
drukowane bedą wszystkie rezolucye. Uczestni­
cy zjazdu natomiast mają prawo przemawiać 
kaM y w «wym języku, odpowiadać w nim na 
pisma komitetu i nadsyłać w swym  języku wnio­
ski i rezolucye.

Na tem zebraniu nr hwalono także postarać 
się o stworzenie fanduszów dla zjazdów, tak, 
aby one nikomu nie były  ciężarem, lecz wszyst­

kie wydatki pokrywały i  własnych fanduszów. 
Program zjazdu krakowskiego ma być ustalony 
na wspólnej naradzie delegatów wszystkich na­
rodów słowiańskich, których dziennikarze biorą 
w zjeżdzie udział. Zjazd delegatów tych ma się 
odbyć w kwietniu r. b. w  Wiedniu.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomo­
ści, wzniesiono kilka toastów. P. H o, orka po 
polsku i czesku pił na cześć poiskich gości, 
podnosząc, iż obaj są gorącymi przyjaciółmi 
Czechów; p. Zajączkowski wychylił toast na 
cześć cze&lich dziennikarzy, a p. Chyliński sa- 
niósł do obecnych na zebraniu zastępców eie 
skiej prasy prośbę, aby Polaków uważali zawsrc 
za swój naród bratni i ujmowali się za nimi 
wszędzie tam, gdzie dzieje im się krzywda, tak 
samo, jak Polacy chcą bronić praw Czechów 
wszędzie tam, gdziekolwiek są uciskani. (Bu­
rzliwe oklaski). Nastrój uczty był bardzo ser­
deczny i gorący.

Po zamknięciu Rady państwa punkt ciężkości 
spraw czesko-niemieckich przeniósł się do Pragi, 
jako miasta, w którem zbiera się Sejm czeski. 
Kiedy zwołaną zostanie ta reprezentacya na se- 
syę, dotąd niewiadomo. W  sprawie tej toczą się 
rokowania, dziwnym trafem zmierzające ku temu, 
aby secesyonistów niemieckich skłonić do po­
wrotu w podwoje sejmowe. Kto uię tej misyi 
podejmie, nie jest dotąd znanem, spodziewają 
jednak, że wytęży w tym kierunku swe siły 
wiernokoni.ytucyjne stronnictwo wielkiej wła­
sności.

Jesteśmy w pełni karnawału. Bal pędzi u  
balem i ściąga chętnych zabawy. Kulminacyjną 
zabawą ma być jutrzejszy bal przemysłowców.

W teatrze odbyła się onegdaj uroczystość ku 
czci dramatrrga czeskiego T y l a  W foyer od­
słonięto biust zmarłego poety, a na scenie ode­
grano jego sztukę. Poprzedziła ją konfereneya, 
wypowiedziana przez dyrektora teatru narodo­
wego p. S z u b e r t a ,  a wielbiąca w Tylu za­
gorzałego zwolennika teatru, poetę i eduego 
z twórców teatru narodowego.

Kompozytor D w o r z a k w ykońciył partyturę 
opery komicznej p. t. Czech a Kaca , która 
wkrótce tutaj wystawioną zostanie.

Sprawozdanie Renault-Miniire’a.
(Sprawa D%eyfusa.)

Wczoraj rozdano członkom parlamentu s p r a ­
w o z d a n i e  k o m i s y i  r e w i z y j n e j ,  odno­
szące się do znanego projektu rządowego w spra­
wie D r e y f  a s a, wraz z aktami śledztwa, prze­
prowadzonego przez pierwszego prezydenta try­
bunału, p. M a z e a u .

Jak wiadomo, projekt rządowy zmierza do 
o d e b r a n i a  k a r n e m u  w y d z i a ł o w i  sp ra ­
w y  D r e y f u s a  i powierzenie jej p o ł ą c z o ­
n y m  w y d z i a ł o m  t r y b u n a ł u  k a s a c y j ­
n e g o .  Śledztwo, przeprowadzone pod kierun­
kiem p. Mazeau, miału projekt ten poprreć. 
Otóż komisya Izby deputowanych zwraca się 
przeciwko projektowi, gdyż w wynikach śledz­
twa nie w Iz powodów do wyjątkowej ustawy, 
naruszającej obecną procedurę trybunału kasa­
cyjnego.

S praw ozdaje  kom isyi, ułożone przez R e- 
n a u l t - M u r l i n i ć r c ’a, żąda wręcz odrzucenia 
projektu, w którym upatruje ustawę wyjątkową 
i tendencyjną, a nieuzasadnioną.

Artur Gruszecki.

Powieść współczesna.
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Która też godzina ? Za o imnaście szósta! Do­
piero było za dwadzieścia, a już za ośmnaście. 
Niepokój wewnętrzny nie dał je j usiąść, zaczęła 
spacerować po pokoju. Co też robi Daum ? Przyj­
muje pacyentów i zapewne za każdym odgło­
sem dzwonka myśli, że to ona. Z jaką gorą­
czkową niecierpliwością on wyczekuje, jak chmu 
rzy swe jasne czoło, lak liczy minuty, bo prze­
cież ta szósta godzina jest i dla niego rozstrzy- 
gającą...

Już tylko piętnaście minut!... Jak to on po­
wiedział, tam, w przedpokoju? zaraz.. „Jeśli 
zobaczę o szóstej, będzie największym dowo­
dem..." A gdyby poszła? Nie, ona nie pójdzie, 
lecz gdyby... czy zdążyłaby na szóstą?...

Wchodzi, dzwoni, z jaką rozpromienioną twa- 
raą on ją wita, jak patrzy 7. miłością, jak się 
uśmiecha, jak mówi słodko... i cóż byłoby w tem 
złego. Wejdzie i nie rozbierając aię z okryffki, 
nie zdejmując rękawiczek, nie eodnosząc woalki, 
powie. „Jestem i wychodzę“ . Chyba pójdę... je ­
szcze zdążę... wejdę, ale tylko na aekundę... 
albo, albo, bo będzie późno...

—  Adalbercie, idę za sprawunkami, zaraz 
wrócę.

—  A nasz spacer, eiociu ?
— Będzie zbyt późno... Do widzenia, bo nie 

mam eiasu.
Drżąeą ręką nacisnęła guzik dzwonka; otwo­

rzył jej Barn lekarz:
—  To ty, Herminio? J.kaś ty dobra, jaka

koebana! Jesteś najm ilsza!. Wejdź, pr< saę cię!.. 
Niepodobna stać w progu, ludzie idą! Wejdź!.., 
Przyszłaś, więc mnie kochasz naprawdę; teraz 
już wierzę!.. Na 1,wu, proszę c ię , to mój gabi­
net konsultacyjny. Nie bój się, czego tak drżysz?.. 
Ach,  jakaś ty przerażona, blada; siadaj na fo­
telu... I jak mam ci dziękować, jak  witać, jak 
wita.1, jak uczcić za twoją m iłość, za twe zau­
fanie?... Kocham c ię , jas tylko człowiek może 
kochać, biedna, taka przerażona, jak ptaszyna, 
ale to nie samotrzask, uspokój się... może wo­
dy?... No, przemów, jedno Błowol

— Je stem i wy .. chodzę!
—  Jako lekarz, nie mogę cię puścić tak osła­

bioną i przestraszoną. Odpocznij chw ilkę, pięć 
minut.

I uklęknąwszy, mówił:
—  Niema słów, wyrazów, zwrotów, kióreny 

m ogły oddać to, co czuję w tej chwili... Jestem 
dumniejszy od k ró la , bogatszy od Rotscbilda, 
możniejszy od cesarza!... T y mnie kochasz! Ty 
mi ufasz! Czegóż więcej mogę oczekiwać w tem 
życiu?... O, pozwól mi ucałować twą rączkę! 
Jesteś dla mnie czyściejszą i bielszą od lilii! 
Nie bój się... Pozwól mi zdj” ć tę rękawiczkę... 
Kocham cię! Tyś moim aniołem , gwiazdą na­
dziei, tyś ideałem, tyś mi WBzystkicm na ziemi! 
Kocham cię! O, pozwól mi całować kraj twej 
sukni; niegodny, wątpiłem, a ty tak szlachetnie 
ukarałaś mnie! Niechże błogosławioną będzie 
ta kara i ta chwila... Jeszcze drżysz, ależ uspo­
kój się: z całym światem stanę do walki... Od 
słoń woalkę, niech zobaczę twe oczy.

—  Nie mogę, idę już.
—  Chcesz odejść, nie powiedziawszy mi je­

dnego słowa? Nie spojrzawszy na mnie?
—  Tak się boję, tak boję!
—  Dzieciństwo! Kamienica trzypiętrowa, w lu­

dnej nliey, kto mógł cię widzieć? Czyż nie mo­
gą m mieszkać twoi znajomi? Odpocznij, odpro­
wadzę cię. Zdejm i drugą rękawiczkę... N ic 0-

bawiaj s ę, jesteśmy saiui... Na lewo sala pocze- 
kalna, na prawo, mój pokój sypialny... Gdy się 
pobierzemy, wynajmę obok dwa pokoje jeszcze 
dla mojej pani, przebiję drzwi i będzie ram do­
brze i wygodnie.

—  Chodźmy już!
—  Jeszcze seknudę! Daj mi twe data, niech 

zaczerpnę Biły do życia.... O, pozwól mi, po­
zwól!... Bądź moją panią, królową, rozkazuj 
niewolnikowi....

W tem zabrzmiał ostry dzwonek w przedpo­
koju.

W zdrygnęła się panna Herminia, szepcząc 
blada:

—  Boże, kto to?
—  Uspokój się, pewno pacyent; odprawię go 

zaraz.
— A możeby nie otwierać ?
—  N iepodobna!.. Światło w oknach.... Przejdź 

na wszelki wypadek do sypialni.
Znów zadzwoniono.
—  Dobry wieczór, doktorze! —  odezwał się 

pan Kitlger. —  Spotkałem twego służącego, 
idącego z listem, powiedział mi, że pacyenci 
wyszli, więc wstąpiłem.... Pójdziemy razem na 
piwo, dobrze?

Mówiąc to, zrzucił wierzchnie palto i szedł 
do gabinetu.

—  Mam pilną robotę, nic u e m , ozy 
p ó jd ę ...

—  Robota robotą, a pogadać możemy.
Usiadł na fotelu, zapalił cygaro i mówił:
—  Bodaj to być lekarzeml Masz pan ładne 

mieszkanie, dochody, uznanie; szczęśliwa ta, 
z którą pan się ożenisz.

—  Nie myślę o tem.
—  Hm.... Za to inni myślą o tem.... A 

wiesz pan, co nasz Bismarck mówi o małżeń­
stwie ?

—  Nie.
—  Małżeństwo Niemca z Niemką, to czyn

patrotyyczny, a każde inne małżeństwo, to 
strata dla Niemiec. I ma słuszność!

—  Być może.
—  Zważ pan tylko. Oto żeni się pan, dajmy 

na to, bo nie w:erzę, znająo pana, z jaką 
Ślązaczką. To prawda, one ubierają się gusto­
wniej. umieją kokietować, grać na naszych 
nerwach., ale są -li  dobremi żonami? Zamiast 
podać zupę, będzie ci doktorze, mówiła o za­
bawach; zamiast pieczeni, poda ci nolitykę; 
zamiast legominę, da literaturę. Wprawdzie po­
czątkowe litery te same, lecz najedz się i bądź 
zdrowy z zabawy, polityki i literatury. Nie 
prawdaż? Cha, cha, cha!

—  No, nie wszystkie — odpowiedział lekarz, 
pokazując niedwuznacznie znudzenie.

—  Hm... Zapewne myślisz, doktorze, o lei 
pannie, 1  którą oię w parku spotykałem, me 
strze Krempowej . Ej, ostrożnie, doktora , bo 
się złapiesz w sieci. Cóż t j  za ród? co z ł  na­
zwisko? Jakaś siostra żony Krempy, byłego 
Ślązaka, a dziś wyrobnika Sternwega... także 
pozycya! Cha, cha, cha!... Tak sobie porom u- 
sować, pubałamucić, no, i ja , jak  byłem mio­
ny... ale ostrożnie, już i tak sarka całe miasto 
da ten romans.

—  Ależ ja  nie romansuję... Szanuję bardzo 
Krempów i bywam, jako przyjaciel —  bronił 
się zmięszany lekarz,

— Dajże pan pokój! Gadaj pan to innym; 
już ja w .lziałem  sam, n i  własne oczy! Ona ni­
czego, tylko za szczupła!

—  Słowo honoru, że pan się myliszl
—  Cha, cha, cha!... W ięc nie jest za szczn- 

pła? A to doskonałe! Opowiem to duś, toż 
śmiechu będąie!... O! a cóż to za rękawiczka 
damska na stole? To podejrzane!

—  Nie zauważyłem; pewno zostawiła pa- 
cyentka.

—  Ale, ale, doktorze: podobno dostałeś skórę 
nicdżwicdiia; pewno jest w sypialni?

—  Nie, nie ma — zawołał lekarz, —  dałem 
do kuśnierza do naprawy.

— A wiesz, doktorze: mówił mi Lauer, żc 
rozmawiał z tobą dzisiaj.

Lekarz, chcąc się zemścić na panu Krtlgerse, 
rzekł z niewinną miną:

—  Tak, spotkałem go; mówiono mi też, ic  
panna Ewelina Krtlger wychodzi za Sobolskie- 
go; czy podobna?

—  Co ? co 7 Chyba po moim trupie! W olał­
bym widzieć ją na kataialku! Jak-to? ona, ar­
tystka niemiecka, z domu Krtlger, za Ślązaka! 
Ależ to hańba!

—  I ja myślę, żc to plotka.
—  No, już ja  rozprawię się z tymi plotkarza­

mi! Idę na piwo... Pójdziesz, doktorze?
—  Przyjdę później.
—  Do widzenia tedy.
I, idąc do przedpokoju, mruczał:
—  Ewelina Krtlger, artystka niemiecka, za 

Ślazaka? Ależ to ohydne, wstrętne, podłe! Już 
ja ich nauczę 1

Tym. razem wyjście pana Krtlgera uratowało 
pannę Berminię, która, drżąca, wstrzymując się 
z wysiłkiem od płaczu, szła, oparta o ramię le­
karza, do domu swej siostry.

X X III.
W  piwiarni Heffera był wielki natłok gości, 

że zaledwie kelnerzy, wspomagani przez wła­
ściciela z żoną i córką, mogli uczynić zadość 
liczbie gości.

Dziś był dzicu ostatecznego obliczenia głosów 
na posła do sejmu w powiecie opolskim, sąsia­
dującym z bytomskim. Zebrali się tedy nietyiko 
patryoci niemieccy, ale i ci, którym leżało na 
sercu powodzenie Niemców, by z depesz, adre­
sowanych do różnych wybitnych przedstawicieli 
Germanii, dowiedzieć się najwcześniej o rezul­
tacie wyborów.

Co chwila słychać było okrzyk: „P rosii!u i
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Korzyści projektowanej ustawy są, zdaniem 
sprawozdaey, bardzo wątpliwe, i opinia publi­
czna nie byłaby z tego obrotu rzeczy zadowo­
loną. Gdyby połączone wydziały trybunału ka­
sacyjnego miały na nowo podjąć całe śledztwo 
w sprawie Dreyfusa, sprawa potrwałaby jeszcze 
długi czas, narażając kraj na nowe wstrząśnie- 
nia, a ostateczny wyrok nie zyskałby przez to 
na powadze; nie może on mieć większej powa­
gi od wyroku, wydanego przez karny wydział. 
Gdyby zaś nie zarządzono nowego śledztwa, a 
pozostawiono tylko ostateczną deeyzyę połączo­
nym wydziałom trybunału kasacyjnego, to w y­
rok, opierający się na tej podstawie, z góry za- 
kwestyonowanej, nie mógłby mieć żadBej po­
wagi.

Tymezabem ujemne strony projektu rządowego 
■ą niezaprzeczone; nowa bowiem ustawa wyją­
tkowa byłaby pogwałceniem zasady niezależno­
ści władzy sadowej i zachwiałby całą organi- 
zacyą sądownictwa, będącą ważnym czynnikiem 
organizaeyi soeyalnej i politycznej.

W yniki śledztwa, przeprowadzonego pod kie­
runkiem p. M a z e a u ,  zdaniem sprawozdawcy, 
nie uzasadniają bynajmniej projektu rządowego. 
Z  aktów śledztwa okazuje się, że z a r z u t y ,  
p o d n i e s i o n e  p r z e e i w k o  k a r n e m u  w y ­
d z i a ł o w i ,  n i e  o p i e r a j ą  s i ę  n a  f a k ­
t a c h .  Świadkowie, głoszący winę Dreyfusa, 
jako program polityczny, ogólnikowo tylko za­
czepiają karny w ydzia ł, ale n ie  b y l i  w s t a ­
n i e  p r z y t o c z y ć  ż a d n e g o  f a k t u  na do­
wód stronne ści karnego wydziału.

Sprawozdawca podnesi rozmaite szczegóły z 
aktów śledztwa dla napiętnowania systemu, ja  
kiego trzymali się oskarżyciele. Jednym z naj­
ciekawszych dokumentów, przytoczonych w spra­
wozdaniu jest list Q u e s n a y  d e  B e a u r e -  
p a i r e a  do członka trybunału kasacyjnego 
Bard’a. Quesnay de Beaurepaire kierował całą 
kampanią przeciwko karnemu w ydzia łow i; a 
tymczasem, czyniąc t o , pisał równocześnie do 
Barda, w odpowiedzi na list jego, protestujący 
przeeiwko oszczerstwom: „Nie czytam żadnych 
dzienników, nie przyjmuję reporterów, jak i Pan. 
Kto podał wiadomość e zajściach do gazet, nie 
wiem. Mówiłem o tern tylko z doma lub trzema 
kolegami. Jeżeli prasa rzecz tę przesadza, lub 
dodaje własne wymysły, ja  nie mam z tern nic 
wspólnego". List Quesnay de Beaurepaire’a koń­
czy się zapewnieniem dawnej przyjaźni. Bean- 
repaire utrzymuje, że prezydent karnego wydziału 
L o e w miał stosunki w A lzacyi, a na dowód 
przytacza, że był w przyjaźni z adwokatem Le­
blois i że otrzymywał z Alzacyi anonimowe 
listy.

C a y a i g n a c  zarzuca Bardowi, że podćzas 
jego wezwania okazywał zniecierpliwienie.

Nawet S e y e s t r e ,  popierający Quesnay de 
Beaurepaire’a , tyle tylko przeciwko Bardowi i 
Loewowi mógł przytoczyć, że kontrolowali ze­
znania świadków i nie ufali iin na słowo.

W obec twierdzenia Beaurepaire’*, że L o e w  
z góry przeświadczony był o niewinności Drey­
fusa, sprawozdawca zwraca uwagę na tę okoli­
czność, że L o e w  prosił pierwszego prezydenta 
M a z e a u ,  aby objął przewodnictwo w sprawie 
Dreyfusa, i dopiero kiedy Mazeau zapewnił go, 
że obejmie prezydyum przy ostatecznej rozpra­
wie, Loew zdecydował się objąć przewodnictwo 
w śledztwie.

Radca trybunału D a p r e  odzywa s'ę z naj­
głębszym szacunkiem o prezydencie Loew'ie; 
nazywa zarzuty Quesnay de Beaurepaire’a ś w i a- 
d o m e m  o s z c z e r s t w e m .  Zbija on stanowczo 
wszystkie zarzuty, przez Beaurepaire’a podnie­
sione.

Radca trybunału S e y ń s t r e .  który jest prze­
ciwnikiem rewizyi, nie może przytoczyć żadnych 
faktów, na poparcie zarzutów BeaurepaW a, 
krytykuje tylko postępowanie trybunału kasa 
eyjnego w sprawie Picąuarta, twierdząc, że 
zwlekanie z rozstrzygnięciem kwestyi sądowej 
było na korzyść Picquar?a. B a r d ,  D u m a s  i 
L o e w z całą energią protestują przeciwko o- 
szczerczym zarzutom i tłómaczą, że zajście Bard’a 
z Picquartem z umysłu przeinaczonem zostało, 
aby podnieść zarzut stronności i względności dla 
Picquarta.

Zarzuty, dotyczące alzaekiego pochodzenia L o- 
e w ’ a również nie wytrzymują krytyki. Loew 
pized 47 laty opuścił Strassburg i nie miał sto­
sunków z A zacyą. Z  adwokatem Leblois zna 
się osobiście, gdyż był kolegą szkolnym ojca

głuche uderzenia kufli o stół. Zapóźnieni, w y­
mawiając miarowo, co krok n emal, zwyczajowe: 
„G-ut Abendu —  poszukiwali wolnego miejsca 
przy stolikach. Najgwarniej i najgłośniej było 
iednak przy głównym stole w sali. Tam zgro­
madziła się śmietanka Bytomia, członkowie ró­
żnych klubów i stowarzyszeń, wyżsi urzędnicy 
władz miejscowych, przemysłowcy i fabrykanci.

Ten stół nadawał ton całemu zakładowi: gdy 
zżymał się i gniewał, pomruki odzywały się 
we wszystkich zakątkach piwiarni, a gdy się 
weselił i wznosił „H och !“ tłum gości z uśmie­
chem zadowolenia powtarzał echowo okrzyk 
tryumfu:

Około siódmej przyszła depesza do pana 
Lauera, że niemiecki kandydat ma 2800 głosów, 
polski 1600.

—  Wiwat! Hoch!
—  Panowie —  zawołał pan Mttller —  sta 

wiam wniosek, by każdy miał przed sobą świeży 
kufel i wypijmy wspólnie ten tryumf w powie­
cie, który chce wbrew wszelkim faktom ucho­
dzić za polski. Trzykrotne Hoch! niech uświęei 
to zwycięstwo.

Wkrótee rozległy się trzy gwałtowne okrzyki, 
powtórzone po wszystkich pokojach, i szept ra­
dosny rozszedł się po sąsiadach: My górą!

W biegł woźny telegrafu, wołająe zdyszaŁy
—  Pan Geier, pan Geier! —  i wręczył de­

peszę.
— Nasz ma 8040, poiski 2500 głosów! — 

przeczytał pin Geier.
—  Za szybko idzie Ślązak w górę —  rzekł

'łgłosem  pan Hecht.
r;z  zakrzyczano go i wypiciem resztek 

->h przyjęto wiadomość. (C. d. n.)
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Leblois, ale z adwokatem nie utrzymuje bliż­
szych stosunków.

„Poświęciłem tej sprawie cały mój czas —  
powiada Loew —  eałą moją sumienność, nie 
powodowałem się nigdy ani uprzedzeniem, ani 
czysto osobistem przekonaniem. Działałem z ca­
łą bezstronnością, pragnąe tylko światła i pra­
wdy, —  i za wszystkie moje usiłowania, za 
nadludzki nadmiar pracy zebrałem jedynie o- 
szczerstwa i podejrzenia. Położenie 10 zaprawdę 
jest ciężkiem".

Sprawy filipińskie.
Filipińczycy utworzyli rodzaj reprezentacyi 

zagranicznej z charakterem u r z ę d o w y m  w 
H o n g k o n g  pod opieką władz angielskich, 
zapożyczywszy dla niej nazwę hiszpańską Jun­
ta, t. j. wydział, względnie rada. Otóż ta Jun­
ta filipińska, zarówno, jak i A g u i n a l d . o ,  pre­
zydent uowonarodzonej republiki, oświadczają 
uroczyście, że b i t w ę  p o d  M a n i l l ą ,  z dnia 
4 -go na 5-ty b. m., s p r o w o k o w a ł y  w o j ­
s k a  a m e r y k a ń s k i e .

Trudno z góry przyznać prawdziwość bez­
względną temu twierdzeniu, zważywszy jednak 
obecną sytuacyę polityczną, można przyjść do 
przekonania, że niepozbawione jest ono cech 
prawdopodobieństwa. —  I tak —  Amerykanom 
rozchodziło się przedewszystkiem o to, aby w y­
wrzeć nacisk moralny na senat, majacy za­
twierdzić traktat pokojowy z Hiszpanią. Pod 
Amerykanami rozumimy tu stronnictwo rządzą­
ce w Stanach Zjednoczonych, które uprawia 
politykę „imperyalistyczną" —  politykę zabor­
czą, zdążającą w pierwszym rzędzie do nabyeia 
kolonij zamorskich. Otóż wydaje się zupełnie 
prawdopodobnem, że z „Białego domu" wysła­
no odnośne instrukeye, bodaj, czy nie w poło­
wie ubiegłego miesiąca, do admirała D e w e y ’a 
i generała O t i s a ,  aby w chwili danej prze­
konali cały świat, że w e  w ł a s n e j  o b r o n i e  
m u s i e l i  d z i a ł a  i k a r a b i n y  p r z e c i w  
F i l i p i ń c z y k o m  s k i e r o w a ć .

Traktat pokojowy z Hiszpanią pozostawia, 
jak wiadomo, Filipiny na własność Stanom Zje­
dnoczonym. Otóż, aby uzyskać ratyfikacyę tego 
traktatu w senacie M a c  K i n l e y  i jego mini­
strowie użyli skutecznego, lecz niezbyt uczciwe­
go środka: wywołali zbrojne starcie z Filipiń­
czykami, dla przekonania opinii amerykańskiej, 
że Filipińczycy są ludźmi, z którymi tylko za 
pomocą ołowianych argumentów można trakto­
wać.

Ze względu na to, że do zatwierdzenia jakie­
gokolwiek układu międzynarodowego potrzeba 
w senacie Stanów Zjednoczonych nie prostej 
większości głosów, lecz dwie trzecie głosują­
cych —  zdobyto dopiero po wiadomości o w y­
padkach pod Manillą głosy dwóch niepewnych 
senatorów. W  ten sposób za traktatem pokojo­
wym, który rozwięznje ręee rządowi Mac Kin- 
ley’a, głosowało 57, przeciw niemu zaś 27 se- 
natórów. Niejasne doniesienie o „trzech" gło 
sach większości, jakie przyniósł telegraf, należy 
sobie w ten sposób tłómaczyć. Senator G ó r ­
na a n (demokrata) miał wielce znaeząią mowę 
w czasie odnośnej dysknsyi. W  mowie tej 
przypomniał, że już dawniej przepowiedział 
nieuniknione stareie z Filipińczykami.

Charakterystycznym objawem, usposobienia 
senatu jest fakt, że wniosek senatora V e s t a, 
opiewający, aby Stany Zjednoczone w ogóle 
nie zdobywały dla siebie żadnych kolonij bez 
woli mieszkańców odnośnych terytoryów, od­
rzucono 58 przeciw 30 głosem.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie Rady miejskiej z 9 lutego.)

Przewodniczył prezydent p. F r i e d 1 e i n. Se­
kretarz prezydyum odczytał treść nadesłanych 
do Rady pism: Nauczyciele uzupełniających 
szkół przemysłowych proszą o podwyższenie 
wynagrodzenia za godzinę wykładu na 1 złr. 
25 ct. Komitet budowy szpitala Bonifratrów w 
Krakowie składa podziękowanie Radzie za dar 
w kwocie 25.000 złr. na cele szpitala. Z pole­
cenia prezydenta odczytał też sekretarz obszer­
ne pismo przełożonego OO. Bonifratrów, zawie­
rające historyę tego zakonu w P o lsce , oraz 
historyę krakowskiego ich szpitala, aż do chwili 
bieżącej. Członkowi Rady, p. Nowackiemu, u- 
dzielono urlopu na dwa miesiące z powoda cho­
roby.

R. m. dr. P a s z k o w s k i  porusza sprawę 
Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie, ocze­
kującego dotąd od 28 grudnia 1897 r. na od­
danie mu grunta przy Placu Szczepańskim pod 
budowę własnego gmachu. W dn.u tym zawarty 
został między gminą a dyrekcyą Towarzystwa 
kontrakt, mocą którego za grunt pod gmach, 
przez gminę ofiarowany, miasto otrzymać ma 
cykl Grottgerowskiej „Lituanii". Mówca, po u 
motywowania nagłości, przedkłada wniosek na­
stępujący: Rada poleca magistratowi, aby bez­
zwłocznie wykonał pestanowienia kontraktu 
z dnia 23 grudnia 1897 r., zawartego z Towa­
rzystwem sztak pięknych, a oddał temuż Towa­
rzystwu grant, odstąpiony na Płaca Szczepań­
skim, za równoczesnem odebraniem „Litaanii" 
Grottgera, a to bez wyczekiwania zatwierdzenia 
planu budynku Towarzystwa sztuk pięknych.

Przeciw uchwaleniu uagłuści w tej uprawie 
przemawia r. m. R o t t e r .  Był dawniej refe­
rentem w sprawie udzielenia grunta Towarzy­
stwu pod badowę gmachu, nie może więc być 
posądzanym o niechęć dla *jstytucyi. Sekcja  
ekonomiczna jednomjślnie uchwaliła, >ź niepo­
dobna oddać grantu bez zatwierdzenia planów 
budowy1 a to dla uniknięcia nieporozumień na 
przyszłość. Projektowane plany wykazywały a 
sterki ze stanowiska ustawy budowlanej; wogóle 
pobieżnie były opracowane. Komisya ze znaw­
ców dla tej sprawy w ciąga kilku dni ma ją 
załatwić. Po replice dra Paszkowskiego Rada 
w głosowania nagłość odrzuciła, a wniosek 
przekazała sekcyi I., z poleceniem zdania spra­
wy na najbliższej posiedzenia.

Nastąpił akt wyrażenia czei dla ś. p. Juliu­
sza Kossaka. Dokładny opis zamieszczamy w 
kronice dziennika.

Na żądanie dra S t a n i s z e w s k i e g o ,  umo­

tywowane nagłością sprawy, zmieniła Rada po­
rządek obrad, przystępując do załatwienia spra­
wy Towarzystwa strzeleckiego. Referent p. W d o -  
w i s z e w s k i  przedłożył wnioski następujące:

Celem umożliwienia parcelacyi ogrodu strze­
leckiego, Rada miasta zatwierdza plan założenia 
i otwarcia nowych ulic w realności, objętej wy­
kazem hipotecznym 1. 1102 do Towarzystwa 
strzeleckiego krakowskiego należącej, pod nastę- 
pującemi warunkami:

1) Ulice, które Towarzystwo strzeleckie, we­
dług zatwierdzonego piana, założy, azna gmina 
m. Krakowa za ulice publiczne.

2) Grunt pod ulicę 15 m. szeroką, łączącą 
alicę Lublicz z ulicą Topolową, mierzący około 
3416 m.2, oraz grant pod alicę 14 m. szeroką, 
łączącą powyższą alicę nową z ulicą Rakowi­
cką, mierzący 979 m.2, odda Towarzystwo strzele­
ckie bezpłatnie w etanie wolnym od wszelkich 
długów i ciężarów gminie miasta Krakowa na 
jej wyłączną i nieograniczoną własność i przy­
dzieli do wykazu, obejmującego place i ulice, 
własność gminy m. Krakowa stanowiące.

3) Ulicę nową, łączącą ulicę Lubicz z ulicą 
Topolową, winno Towarzystwo strzeleckie kra­
kowskie , przed jej oddaniem w posiadanie 
gminy, urządzić i uporządkować własnym ko­
sztem, t. j. opatrzyć kanałem przełazowym z be­
tonu, wyszorować, opatrzyć brakowanemi ście­
kami, założyć krawężniki chodnikowe wzdłaż 
ścieków, a to wszystko wykonać wedłag nowej 
modły, t używanej przez gminę miasta przy bu­
dowach" drogowych i pod nadzorem magistratu, 
według planów, jakie Rada miasta zatwierdzi, 
zaś alicę mniejszą uporządkuje gmina m. Kra­
kowa po oddaniu gruntu w jej posiadanie

4) Uporządkowanie ulicy i oddanie grantu 
gminie m. Krakowa w posiadanie uskuteczni 
Towarzystwo strzeleckie krakowskie najpóźniej 
w terminie dwóch lat od dnia podpisania kon 
traktu, w tej spaw ie  zawrzeć się mającego.

5) Wszelkie koszta kontraktu, stempli, opłaty 
skarbowe, koszta wydzielenia i wszelkie inne, 
z tego interesu wynikające koszta, poniesie w y­
łącznie Towarzystwo strzeleckie krakowskie.

6) Do podpisania kontrakta upoważnia Rada 
miasta, obok prezydenta, radców miejskich pp 
Jana Rottera i dra Roscnblatta.

Przeciw uchwalenia wniosków powy ższych, 
oraz wogóle przeciw parcelaeyi ogrodu przema 
wia obszernie r. m. dr. S e i n f e l d  i domaga 
się najpierw, aby sekeya prawnicza rozpatrzyła 
jeszcze oprawę, dalej aby i plan parcelacyi zmie­
niono na korzystniejszy dla miasta i aby w nim 
zastrzeżono oddanie gruatu pod rozszerzenie uli- 
ey Bosackiej. W  dyskusyi przeciw zapatrywa­
niom p. Seinfelda a za wrioskami sekcyi zaoie- 
rają głos pp. dr. K o h n ,  dr. S t a n i s z e w s k i ,  
dr. S t y c z e ń  i refeient, poczem Rada wnioski 
sekcyi uchwaliła.

Następnie p. W  d o w i s z e'w s k i przedłożył 
wniosek, który brzmi:

Rada miasta zezwala na założenie ulicy 20 
metrów szerokiej na pareeli grantowej własno­
ścią pp. Wawrzyńca Bujańskiego i Aleksandra 
Zymirskiegu będącej pod warunkiem, że:

1) właściciele grant pod ulicę oddadzą bez 
płatnie na własność Gminy m. Krakowa, wy- 
dzieliwizy ge właSuyin kosztem ze s^oj real 
ności i un finiszy od wszelkich ciężarów hipo­
tecznych. 2) Ulicę tę aiządzą i uporządkują 
własnym kosztem według planów przez sekcyę
I. zatwierdzić się mających, a tak urządzoną 
oddadzą w fizyczne posiadanie Gminie miasta 
Krakowa w terminie dwóch la; od chwili pod­
pisania kontrakta, 3j Na zabezpieczenie swoich 
zobowiązań złożą właściciele kaacyą w kwocie 
2000 złr. oraz kwotę 1000 złr. na koszta bu­
dowy kanału w tej alicy. 1) Wszelkie koszta 
prawne i skarbowe z tym interesem połączone 
poniosą pp. Bujański i Żymirski. Do podpisa­
nia kontraktu upoważnia Rsda obok prezydenta, 
pn. Wandalina Beringera i Jana Rottera.

Uchwaliła Rada następnie kredyty dodatkowe 
2118 złr. na urządzenie oświetlenia gazowego 
w strażnicy pożarnej i 600 złr. na przesunięcie 
kramów miejskich na płaca Szczepańskim. Da 
lej postanowiła zakupić za 400 złr. parcelę 
grantu przy ulicy Zwierzynieckiej w rozmiarze 
705 m. od skarba wojskowego.

Imieniem sekcyi prawniczej r. m. dr. S t y ­
c z e ń  przedłożył wniosek następujący: Rada 
przyjmuje z dobrodziejstwem inwentarza spadek 
po ś. p. Karolu Mieroszowskim, testamentem 
z dnia 29 lipca 1891 dla Gminy m. Krakowa 
z obowiązkiem wybudowania i utrzymywania 
schroniska dla starców narodowości polskiej 
ustanowiony, a około 60 tysięcy złr. wynoszący 
i upoważnia syndyka miasta do wniesienia imie­
niem gminy odnośnej deklaracyi do Sądu. Na 
prośbę zgłaszających się spadkobierców śp; Ka­
rola Mieroszowskiego z dnia 10 marca 1898 r. 
o zrzeczenie się spadku na ich rzecz, przecho­
dzi Rada do porządku dziennego.

Po uchwaleniu tego wnioska zarządził prezy­
dent posiedzenie tajne.

KRONIKA.
K r a k t w ,  10 latego

Ku czci ś. p. Juliusza Kossaka. Na odbytem 
wczoraj posiedzeniu członkowie Rady miejskiej, sto- 
jąo, wysłuchali następującego przemówienia prezj - 
den U miasta p. Friedleina:

W  zastępie mężów, broniących w braku zbroj­
nych hnfeów piórem, pendzlem lub dłutem stanc* 
wiska należnego narodowi naszemu w gronie ey 
wilizowanych Indów E iropy, a z którego wrogowie 
narodu polskiego wyprzeć nas nsiłnją, —  śmierć 
uczyniła w dnia 3 b. ca. niedającą się zapełnić 
szczerbę, wyrwawszy z łona społeczeństwa naszego 
Juliusza Kossaka.

Światło dzienne ujrzał ten artysta w 1824 r. 
u stóp dawnego zamku Kmitów w Wiśniczu, a u 
częszczajęe do szkół we Lwowie, z postanowieniem 
poświęeenia się naukom prawniczym, uczył się ró­
wnocześnie rysunku i malarstwa. Objawiający się 
coraz wyraźniej talent malarski, a przytem pociąg 
do życia na wsi wśród natury, której piękność od 
młodości żywo odczuwał, a może i myśl polepsze­
nia na tej drodzb swego byta sprawiły, iż zawią­
zawszy znajomość z obywatelstwem wiejskiem, po­
rzucił Lwów i puścił się na wędrówkę po kraju 
cd dwom do dworu, których gościnni właśoiciele

chętnie przyjmowali u siebie młodego malarza, 
utrwalającego rysuakiem z zapałem zapasy wyści­
gowe i sceny myśliwskie, a uderzająca niezwykła 
zdolność artysty w przedstawianiu koni i jeźdźców, 
spowodowała zamożayeh obywateli do ułatwienia 
mu poznania wsohodnio południowych kresów na­
szego krajn, tej ojczyzny koni i siedlisk znakomi­
tych jeźdźców.

Spędziwszy tak młode lata i uczuwając nieodzo­
wną potrzebę wydoskonalenia się w umiłowanym 
rodzaju sztuki, udał się w r. 1853 do Paryża, a 
w 1869 do Monachium, gdzie już pod kierunkiem 
sławnych malarzy, jak Horacy Yernet i Franciszek 
Adam, wykształcił się na znakomitego, nawet przez 
obcych wysoko cenionego artystę.

Miłując ojczyznę wraz z tern wszystkiem, co na 
niej żyje i co ją  pokrywa, obdarzony przytem nie- 
zwykłem poczuciem piękaa i szlachetności w swych 
pracach przedstawiał zdarzenia z bohaterskiej walki 
zastępów narodowych, lub czyny przodków dawnych 
rodaków, świadczących b^aź to o ich cnotach ob y ­
watelskich, b^dź też o ezynaeh waleczności w o- 
bronie praw narodu dokonaaych, a wszystko to z 
takiera życiem, że patrzący nań, porwany ruchem, 
współdziałaczem zdarzenia być się mniema.

Jakim był kolegą dla całego zastępu artystów, 
świadczy żal ich po jego utracie, że zaś był cenio­
nym i szanowanym współobywatelem, dowód w o- 
gólaym smntku, jaki ogarnął miasto nasze z powo­
du zgonu znakomitego obywatela artysty, który 
swoim talentem sławy narodowi uaszemn przyspo­
rzył. Wyraz czei, jaki panowie daliście pamięci 
zmarłego przez powstanie a miejsc, zapisany będzie 
w protokóle dzisiejszego posiedzenia.

Następnie r. m. B a n d r o w s k i  w krótkich sło­
wach umotywował wniosek, aby Rada miasta, jako 
wyraz czci swojej dla zasług ś. p. Kossaka płaco 
wi miejskiemu „Latarnia", przy którym przez dłn- 
gie lata zamieszkiwał, nadała nazwę placu Juliusza 
Kossaka. Brawami aprobowała Rada jednomyślnie 
ten waiosek.

Koło artystyczno-literackie otrzymawszy z po­
wodu utraty swego nieodżałowanego prezesa, 6, p. 
Juliusza Kossaka, liczne dowody żywego współczu­
cia od różnych osób i instytnoyj tak z krajn jak i 
z zagranicy, składa w tej drodze wszystkim swoje 
serdeczne podziękowanie. Bałucki, wiceprezes.

Wiadomości osobiste. Dowiadujemy się z przy­
jemnością, iż dr. Kwaśnieki, który przed kilkn ty 
godniami zapadł na zapalenie, płuc, odzyskał eał 
kowicie zdrowie.

Dr. Ludwik Wiszniewski ma się znacznie lepiej. 
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że podczas 

wczorajszego nab żeństwa żałobnego za ś p. Kos 
saka śpiewał chór akademicki pod dyrekcyą p Za 
Witowskiego, oraz dyrektora Barabasza, a nie chór 
Towarzystwa nnzycznego, jak to było błędnie 
ogłoszone ze względn na udział p. Barabasza, któ 
ry dyryguje obydwoma temi chórami.

Mianowania w magistracie. Na wczorajszem taj 
nem posiedzeniu Rudy miejskiej toczyła się Bprawa 
miamw&ń urzędników magistratu. Mianowani zuata 
Ii pp.: dr. Jan Nowicki koncepistą magistratu, Teo 
dor Riedl adjunktem budownictwa mieisk., Mieczy 
sław Białkowski cficyałem i Mieczysław Wędry 
chowski kancelistą magistratn. Dalsze mianowania 
nie odbyły s;ę z powodu rozbicia się kompletu.

Z Towarzystwa muzycznego. Uprasza się nprzej 
m’ e osoby, które zamówiły bilety aa koncert Ale­
ksandra Myszngi, ażeby je  do poniedziałku d. 13 
b. m. zechciały wykupić, gdyż po upływie tego 
terminu zostaną sprzedane.

Wesele krakowskie, które i w jutrzejszej zaba­
wie weźmie ndział, wypadnie świetnie. Zorganizo­
wane a całym zasobem właściwej mn charaktery­
styki, przedstawi nam w komplecie młodą parę, 
drnehny, drnżbów, tradycyonaluego starostę, orga­
nistę i żyda, ze atosownemf przemowami i śpiewa­
ni1. Całość oświetlona zostanie elektrycznie, czego 
przeprowadzeniem specyalnie na ten wieczór zajął 
się łaskawie p. dyrektor Niedziałkowski.

Protektorat, jak wiadomo, objęła hr. Antoniowa 
Wodticka i p. prezydent Friedlein.

t  Julian Konopka, właściciel dóbr Modlnica w p o­
wiecie krakowskim, umarł, jak się w ostatniej chwili 
dowiadnjemy, dzisiaj rano o gedz. 7 w Modlnicy.

Zmarli. W Zakopanem zmarła w 68 rosn życia 
Anna z Kwiatkowskich K a s z e l e w s k a ,  wdowa 
po kontrolorze podatkowym, matka miejscowego 
księdza proboszcza. ,

Na dochód budowy szkoły na kresach imienia
Adama Asnyka, na ręce komitetu, urządzającego na 
ten cel wieczór tańcująry 11 b. m., cfiatowali da 
tki pieniężne: prof. Tretiak 5 złr., dr. Krokiewicz 
5 złr , p. Franciszek Paszkowuki 5 złr., hr. Adam 
Skrzyński 15 złr., p. Rotter 5 złr., p. Pollerowa 
1E złr., pp. Edmundowie Klemensiewiczowie 10 
złr., p. Maryn Hnpkowa 5 złr., hr. Michał Dz<e- 
duszycki 5 z ł r , p. Eustachy Chronowski 10 z łr , 
p. W, Bcgfiani z Żywca 3 złr., p. L. Baczewski 
10 złr., p. Helena Lisoniecka 5 złr., dr. J. Dura 
z Krzeszowic 5 złr., p. F. Glatman z Biały 5 złr., 
p. Albertowa Propperowa 20 złr., p. dyrekturowa 
Petelenzowa 5 złr., p. J. Skirliński 10 złr., p. Ję- 
rey Żuławski 3 złr., p. Żeleszkiewiezowa 3 złr., 
p. Aleks. Greiberowie z Pekonic 15 złr., p. Bron. 
Greiberowie z Brzeźnicy 10 złr., p. Klementyna 
Grodzicka 10 złr., dr. J. Buszek 5 złr., p. Wita­
lis Szpakowski 6 złr., p. Leopoldowa Mufs Iowa 5 
złr.. dr. L. Haroncz 10 złr., p. Z. Wentzlowa 10 
złr., prof. Eliza Pareńska 10 złr., p, Fritsch 20 
złr., hr. Antoniowie Potoccy 10 złr., p. Piotr Lip- 
kowski 5 złr., dr. Wnrst z Kałusza 3 złr.

Ciepła 1^ stopni mamy dziś w Krakowie. O zi­
mo polska, jakże nrągasz nazwie swojej 1

Slub. Dnia 7 b. m. odbył się w Grybowie w 
kościele parafialnym ślub p. Bolesława Bilwina, 
rotmistrza nłanów, z panną Zofią Etgens de Etgens- 
bourgh.

Komitet krakowski działu sztuki na wystawie
wszechświatowej 1900 roku w Paryżu, odbył dnia 
25 styczaia b. r. piąte z rzędu posiedzenie. Prze 
wodniezący prof. M. Sokołowski oznajmił, że od 
ezasn ostatniego posiedzenia wpłynęło na koszta 
modela Zamka krakowskiego 100 złr., które są 
złożone w Kasie Oszczędności miasta Krakowa, i 
że jest nadzieja, iż w riągn roku będą wpływać 
z tego samego źródła dalsze na ten cel wkładki, 
ażeby koszta, o ile będzie można, zostały pokryte. 
Zakomunikował następnie odpowiedź p. Witkiewi 
cza na pismo, wystosowane deń w sprawie oma­
wianego na ostatniem posiedzenia projektu zrobie­
nia modela z drzewa jednej z wil z-topańskich, 
zbudowanych w etylu, przez niego stworzonym. 
P. Witkiewicz nie odmawia gotowości zajęcia się 
urzeczywistnieniem tego pomysłu, nie może jednak 
zrobić tego z włv>ay< h funduszów, ze względu na

dosyć znaczny koszt. Komitet, mając na uwadze, 
że już model Zamku na W awelu, przeznaczony na 
wystawę wszechświatową 1900 r. w Paryżu, robi 
się kosztem krajn i składek prywatnyęh, ze prze 
to niepodobna domagać się dalszych jeazcze ofiar 
na tego rodzaju cele, postanowił przedstawić spra­
wę ministerstwa z prośbą o stosowni, snbweneyę ; 
dla poparcia dołączyć do podania zdjęcie fotografi­
czne wybranego przez p. Witkiewicza na ten eel 
budynku i zwrócić uwagę sfer decydujących na 
świeże Sć motywów, oaznaczajgcych się oryginalno­
ścią, charakterystyką i artyzmem, które zasługują, 
aby je  dać poznać na wystawie wszechświatowej.

Omawiano na tern posiedzeniu t  Łże kwestię, 
dotyczącą pomieszczenia na wystawie utworów na­
szych artystów, i objawiono jednomyślnie życzenie, 
ażeby były skoncentrowane w jednej sa li; a gdy­
by na to przestrzeń nbikacyi, jaką będzie miał w 
Paryżu aastryacki dział sztuki do dyspozyeyi, nie 
pozwalała —  w jednej grupie. Uchwalono w tym 
przedmiocie wystosować odezwę do specyaluego 
komitetu w Wiednia i położyć nacisk na ko­
nieczność spełnienia tego warunku, co się przyczy­
ni znacznie do uświetnienia działu sztuki anstrya- 
ckiej przez pozyskanie do niego utworów najwybi­
tniejszych polskich artystów. Uchwalono nareszcie 
żądać do specya^ego komitetu w Wiednia infor- 
m acyi, jak sobie ma postąpić komitet przy zgło- 
szeira' h na wystawę dzieł, przenoszących 6 m. kw. 
powierzchni. lub 500 kg. w»gi. Dzieł takich jest 
pomiędzy dotąd zgłoszonymi trzy, a można się spo­
dziewać, że będzie ich więcej. §. 10 inetrnkcyi 
wystawowej objaśnia wprawdzie, że dzieła po nad 
powyź >ze rozmiary mogą być nadesłane tylko na 
p d sta wie uzyskanego poprzednio pozwolenia spe- 
cyalnego nomitetu w Wiedniu, lecz postanowienie 
to może chyba obowiązywać artystów, zgłaszają­
cych bezpośrednio swoje utwory w specyalnym ko­
mitecie —  dla artystów, zgłaszających w podkomi­
tetach krakowskim i pragskim, byłoby vielee ucią- 
żliwę i zniechęcające do wzięcia udziału w wy­
stawie.

Rozpatrując się za dziełami sztuki polskiej dla 
działu austryackiego na wystawę wszechświatową 
1900 roku w Paryżu, znajdująeemi się w prywa­
tnych zbiorach, postanowiono podjąć starania o 
'prowadzenie z Petersburga , Tartzy moskiewskiej" 
Jana Hakowskiego, jako najwięcej aitystycznego i 
oryginalnego utworu z pomiędzy pozostałych po 
tym artyście.

Rozprawa ks. Stojałowskiego przeciw droa i 
M a r k o w i ,  która odbyć się miała w poniedzia­
łek, została odroczoną i prawdopodobnie nie odbę­
dzie 8:ę jnż w bieżącej kadencyi.

Przyczyną odroczenia tej sprawy było przedsta­
wienie ze strony oskarżonej C-i’ cgo szereg., świad 
ków odwodowych, którzy muszą być najpierw w 
śledztwie przeBłuchaai.

Sprawy sądowo. Sąd przysięgłych rozstrzygał 
dzisiaj oskarżenie, wniesione przeciw Tomaszowi 
Korczyńskiemu, listonoszowi z Podgórza. 33 lat li­
czącemu, o zbrodnię sprzeniewierzenia z § 181 u. k.

Trybunałowi przewodniczył i. dea Katyński, oskar­
żał prokurator Czyszczan, bronił adwokat dr Sza- 
lay; pocztę, jako poszkodowaną stronę prywatną, 
reprezentował naczelnik, dyrekcyi poczty w Pod 
górzn.

Wedle akta oskarżenia, Tomasz Korczyński, jako 
Istoaosz, miał powierzone przez urząd pocztowy 
w Podgórza pieniądze, przestaue przekzzem, dla do­
ręczenia adresatom, a pieniądze te sprzeniewierzył, 
podpisując adresatów na dowodzie doręczenia, tak, 
jakoby oni pieniądze odebrali. W czerwcu 1898 r. 
otrzymał Noe Loewehbmaa w Podgórza zawiado­
mienie z banka w Budapeszcie o wys'anin pod jego 
adresem, względnie pod adresem jego szwagra, Sa­
muela Simche Ra ucha za przekazem pocztowym 
kwoty 596 złr., w dwóch ratach. Ponieważ adre­
sat nie mógł długo doczekać się listonosza z pie- 
n:ądzmi, przeto wniósł w tej sprawie reklamację 
do nrzędn pocztowego, a zarządzone dochodzenia 
wykazały, że pieniądze zaginęły w rękach listono­
sza Tomasza Korczyńskiego, którego wskutek tego 
aresztowano. Dalej przywłaszczył sobie w ten spo­
sób Korczyński kwotę 15 złr. i popełnił wiele nie­
prawidłowości służbowych pLzez opóźnienie innych 
doręczeń pieniężnych adresatom.

Oskarżony nie przyznaje się do w in / i twierdzi, 
że kwotę 596 złr. doręczył brata adresata, Ber­
nardowi Rancho wi. Załatwił to w ten sposób, że 
kwotę pieniężną i stosowny przekaz zostawił w do­
mu Raucha do podpisu, a sam poszudł dniej dorę­
czać przesyłki pocztowe. Wracając, wstąpił po prze­
kaz, zabrał go i dopiero w urzędzie pocztowym 
spostrzegł, że przekaz nie jest podpisany, wskutek 
czego sam go podpisał i wypełnił stosowną datą. 
Podobnie tłómaozy stę obwiniony i eo do innych 
przesyłek pieniężnycŁ,

Do rozprawy powołano 9 świadków.
Świadkowie zeznają zgodnie z aktem oskarżenia, 

zaprzeczając tłómaczeniu się oskarżonego.
Około godziny 11 przed południem przewodni­

czący zamknął postępowanie dowodowe i zarządrł 
pauzę, celem ułożenia pp. przysięgłym pytań. Py­
tań było 3, wszystkie w kierunku zbrodni sprze­
niewierzenia.

Po wywodach oskarżyciela i dzielnej oDronie 
adwokata dra Szalaya, pp. przysięgli zaprzeczyli 9 
głosami przeciw 3 pytania, wskutek czego trybu­
nał uwolnił Korczyńskiego od oskarżenia.

Obara dzikości. W  jednym z domów przedmie­
ścia Dąbie rozegrała się scena, świadcząca o dzi­
kich wprost instynktach Indzi, którzy mają preten­
s ję  do pewnego stopnia eywilizaeyi i kultury oraz 
poczucia obywatelstwa. Lokatorka tęgo domu, Ka­
tarzyna Molieka, nboga wyrobnica, miała opuścić 
z d. 1 b. m ., wraz z kilkorgiem drobnych dzieci, 
zajmowane przez siebie mieszkanie; właściciel domu 
jednak, wziąwszy od lukatorki 2 z łr ., zgodził się 
przedłużyć termin jeszcze na dni kilka. Nie dotrzy­
mał umowy pan gospodarz i w cela własnowolnego 
dokonania eksmisyi wpadł dzisiaj de mieszkania 
bezbronnej kobiety, którą przy tej sposobności zbił 
tak dotkliwie, że mnsiano wezwać Towarzystwa 
ratunkowego, które ofiarę brutalności i dzikości 
nieludzkiego gospodarza przewiozło do szpitala św. 
Łararza. Dzieci zabrał z litości do swego domu le­
karz sądowy, dr Schaitter.

W Towarzystwie politechnlcznem we Lwowie 
po doki nanyck wyborach zarządu, o ezem wczoraj 
telefoniizną zamieściliśmy wiadomość, mianowało 
walne zgromadzenie zastępcę dyrektora krajowego 
biura kolejowego p. Ludwika Goltentala, w uzna­
nia jego zasłag dla Towarzystwa, członkiem hono­
rowym, a następnie w myśl obrad, odbytych pod­
czas zgromadzeń tygodniowych, och walono utwo­
rzyć w łonie Towariystwa „Biuro porady teehni-
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cne dla przemysłowców kraj owy th ". Obrady sa- 
koiosono zmianą statutu w tym kiorunku, iż człon­
kowie używać będą podcsas występów pnblicznyoh 
ustanowionych w tym celn odznak, ozdobionych 
emblematami teohaicznemi.

turn iej szermierzy we Lwowie. Artysta rze 
źbiarz Tadeusz Barąoz, uproszony przez komitet 
krajowego turnieju szermierzy, wykonał model me­
dali, przeznaczonych dla uczestników turnieju.

Sądząc z modelu, medal będzie przedstawiać się 
wspaniale, a zarazem będzie mięć wysoką wartość 
artystyczną.

Jak wiadomo, w turnieju tym , który się odbę­
dzie we Lwowie w Ousie od ,12 do 16 kwietnia 
b. r., sześciu najlepszych szermierz otrzyma me­
dale z łote , a oprócz tego będą rozdawane wielkie 
medale srebrne, tudzież medale brouzowe. Nadto 
każdy uczestnik, odznaczony medalem, otrzyma dy­
plom , o którego wykonanie uprosił komitet jedne­
go z najwybitniejszych artystów malarzy.

Wszelkich bliższych wyjaśnień w sprawie tur­
nieju można zasięgnąć w Klubie szermierzy we 
Lwowie, nhoa Kopernika 1. 9, I piętro.

Z Nowego Sącza donoszą nam Celem uczcze­
nia rocznicy powstania styczniowego urządził tu­
tejszy „8okół" w dniu 6 b. m. uroczysty wieczór, 
który zgromadził bardzo liczny zastęp publiczno­
ści. Wieorór rozpoczął się odczytaniom przez p. 
Moasoozego noweli Pałuckiego, o&HUtej ua tle po­
wstania etyosniowego. P« ii Siemaszko* . ,  artystka 
teatru krakowskiego, wygłosiła następnie z właści 
wym sobie wdziękiem „Baśń tęczową11 Asnyka, 
„W alca" Kojoty, „Senu Syrokomli i kilka jeszcze 
mniejszych utworów, za które ją  słuchacze rzęsi- 
stemi darzyli oklaskami. Panna Heumann, znana 
nauczycielka śpiewu z Krakowa, odśpiewała kiikts. 
utworów Moniuszki, Grosamana i Zarzyckiego, a p. 
Stypkuwski, ceniony basista opery, obdarzył publi­
czność „Aryą Stolnika11, pieśnią PruBiaowskiegO 
„O m ,tko mojau i całym Ezetegiem dodatków nad­
programowych Zakończyły uroczystość żywe obra­
zy wedfng „Polonii “ Grottgera, a mianowicie 
„Obrona dwoiuu, „Kuźnia11, „Bitwa11 nkładu pp. 
Hebeastreita i Wójcika, Wieczór ten, który nader 
miłe pozostawił uczestnikom wrażenie, c '.by ł się 
staraniem prostka „Sokoła11 p dr. Chodaekiego, 
oraz pp. Dymniokiego i Hobenstreita, którym za 
trud podjęty żywe uznanie się należy.

Grono iflteigencyi miejscowej p dejmowało na 
stępnie miłych gości krakowskich w taiach kasyna 
kolaoyą, Która, dzięki sympatycznej atmosferze 
zgromadzenia, rozwinęła się w ożywioną wieczór 
nioę, przeplataną śpiewem i djklamacyą.

Brody, 9 -go lutego (Koresp. Nowe, Reformy). 
Pod przewodnictwem prezydenta Izby handlowej, 
p. Burstina, odbyło się posiedzenie Izby. Sekretarz 
dr RitteJ zaał sprawozdanie z czynności biura i od­
czytał petycyę, wniesioną do rządu i Koła polskie 
go w sprawie otwarcia filii banku austryacko wę 
gierskiegu w mieście naszem. Prezydent nadmienił 
w tej sprawie, że poseł, dr Byk, w piśmie, wysto 
aowanem do n iego, daje nadzieję, że tym razem 
miłowania Izby odniosą prawdopodobnie skutek, 
gdyż Koło polskie petycyę-tę popierać będzie. —  
Członek Izby p. Bloch, jako delegat Izby do pań­
stwowej Rady kolejowej złożył sprawozdanie z czyn 
ności i przytoczył wnioski, jakie na posiedzeniach 
postawił, a .które przychylnie zodtały przyjęte. 
IzDm nastąpiła cd aamtaru wystawienia domu na 
umieszczenie biur, tylko pertraktuje kupno gotowej 
kamienicy, na eo ministerstwo handln zezwoliło.

Tutejszy ..karz powiatowy, dr Sobolewski, prze 
niesionym został do Lwowa.

Jubileuaz Puszkina. P. Poor Jozik, z powodu 
przypadającej w maj i * etnej rocznicy urodzin Pu­
szkina proponuje w Warsa. Dnkwn., aby obchód 
jubileuszowy upamiętnić przedstawieniem opery 
„Eugeniusz Oniegin11 w teatrze Wielkim w War­
szawie a udziałem artystów upery petersburskiej. 
Nadto v  teatrze Rozmaitości, zdaniem projekto 
dawcy, należałoby urządzić szereg przedstawień i 
odczytów o Puszkinie dla nczącej się młodz-eży. 
Dochód ztś z tycb widowisk pcwiaien być obró­
cony na utajrzenip stypendynm imienia Puszkina 
w uniwersytecie i gimnazyach warczaaskicb.

Bobry. Na pruylądku Łopatce w okręgu petro- 
pawłowskim, i na wyspie Miedzianej, w okręgn 
komandorskim, iBtnieją jedyne w całem państwie 
roayjekiem legowieka cennych bobrów morskich. 
W  pici wsiej z wymienionych miejscowości z powo­
da długoletniego stosowani? systemu rabunkowego, 
poławia się zaledwie 8 do 10 bobrów w ciągu se 
eonu; natomiast na wyspie Miedzianej ehwytają ich 
z górą 200 eetuk. Sezon obecny był wyjątkowo 
niepomyślny, zamiast bowiem spodziewanych 200 
skórek boorowych, zdobytu zaledwie 79. Okoli­
czność tę zarząd wyspy przypisuje nieurodzajowi 
w roku zeszłym kapusty morskiej, którą bobry się 
żywią, gromadząc aię i odpoczywając w jej pobliżu

Mianowania. Precydyum galicyjskiej krajowej 
dyrekcji skarbu zamianowało adjnnktami podatko 
wymi w XI klasie rangi: nkwalifikowanego waw 
mistrza wojskowego oddziału królewskiej kroaoko- 
elawońskiej stadniny rządowej Stanisława Bialika, 
praktykantów podatkowych: Karola Ciechanewicza, 
Michała Korżyńskiego, Oskara Hartmana ukwsli- 
fikowanego pod ficera rachunkowego 8 pułkn uła­
nów Adolfa Ertelta, pi akty kantów podatkowych 
Ludwika Chimiozewskiego, Andrzeja Greesiewicea, 
Romualda Gijewskiego, Ludwika Gromadzińskiego, 
Kazimierza Manasterskiego, Romana Wójcika, Jana 
Fidyka, Henryka Knotza, Seweryi a Nunoerea, 
Emila Adlera, Michała Kubijowicza, Stefana To 
warniokiegc, Antoniego Wiwera, Michała Jurkowa, 
Pawła Dańca, Stanisława Daneka, Henryk. Jawor­
skiego, J alienm Aadykowicza, Mikołaja Torskiego,
J ó z e f a ’ HumeniukS; Rudolfa Bittnera Józefa Deca
Jana Liszkę, Michała Hliszczaka, Franciszka No­
waka, Władysława Erbana, Łazarza Waltucba, Bro­
nisława Msślsnkiewioss, Brr Łiswa 8zindlera, Ale- 
kaaaara Ko. inkowskiego, Miectysława Hidakow- 
sklego, Jana Zygmuntowicza, Ferdynanda Siekie- 
rzyńskiego, Bazylego Korbę. Zygm und Trusiewi- 
cza, Władysława WaikowBkiego, Jarosława Sienga 
lewioza, Teodora Opryszkę, Józefa Sty lińskiego, 
Maiyana Bandę. Mieczysława Pauci«wiozi. Stanisła­
wa Świątnickiogo, Gustawa Lenkiewicza, Jana Gar 
gulę, Klemensa Lewickiego, Mieczysława Lekczyń 
akie go, Jana Jękota, Waleryana Piotrowskiego, Ru 
dolfa Gotzlika, Karola Weozerkę, Tadeusza Rosb 
dorfera, Fabiana Stenora, Zygmunta Kuciarę, Józefa 
Niemezewskiego, Bernarda Zimmermana, Mieczysła 
wa Blija, Budolfa Pokornego, Edwarda Machowicza 
i Józefa Eitelberga; aalej nadstrażników skarbo­
wych : Józefa Siegla, Maryana Markiewicza, Adama 
Kunińskiego i Władysława Wiśniowskiego; egze­

kutorów podatkowych Jana Szmyda i Norberta 
Prcyborowskiego, dalej kalkulanta rachunkowego 
Aleksandra Smolnickiego, wreszcie dyetaiyusza Bo 
lesławi. Golba.

Z krakowskiego dbserwatoryna. Dnia 9 lute­
go poohmnrno, parokrotnie mały deszcz; termo­
metr od 1 ,5° doszedł do + 5 ,8 °  C.

Dnia 10 lutego o godzinie 7 rano stan barome­
tru by ł 742,5 mm., termometru + 2 ,1 °  C. Wiatr 
zachodni.

Repertoar teatro wiejskiego.

W  s o b o t ę  10 lutego: „Doktor Moszkow11 Pio­
tra Boborykina (nowość).

W  n i e d z i e l ę  11 lntego: „Tamten11, sztuka 
5 aktach Józefa Maskoffa (po raz 29).

Dział ekonomiczny.
Z krak. Towarzystwa rolniczego. 27 stycznia 

b. r. odbyło się posiedzenie Komitetu krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego pod przewodni­
ctwem I. wiceprezesa hr. Antoniego Wodzickiego. 
Na wstępie prezes w gorących wyrazach pod 
niósł zasługi ś. p. Edmunda Jastrzębskiego, pre 
zesa Towarzystwa rolniczego okręgowego w Brze­
sku. Prezydyum na wieść o zgonie przesłało 
kondolencyę rodzinie. Zgromadzeni, stojąc, wy­
słuchali przemówienia. Sekretarz przedłożył 
sprawozdanie z czynności Komitetu, załatwionych 
od czasu ostatniego posiedzenia. Na w sine zgro­
madzenie Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Rzeszowie (81 stycznia) delegowano p. Ada­
ma Jordana, w W ębicy (8 lutego) delegowano 
p. Stefana Sękowskiego.

Na zwołaną przez W ydział krajowy konfe- 
rencyę w sprawie budowy kanałów wodnych 
w Galicyi (25 lntego b. r.) delegowano wice 
prezesa, hr. Andrzeja Potockiego.

Oznaczono termin walnego zgromadzenia na 
23 marca, na którem przedstawiony ma być 
wniosek ze Btrony Komitetu o mianowanie hr. 
Franciszka MycielBkiego członkiem honorowym. 
Uchwalono nadto, wnieść petycyę do Sejmu o pod­
wyższenie rocznej dotacyi, przeznaczonej na po­
krycie kosztów sporządzenia planów melioracyj­
nych dla stron prywatnych z dziesięcin na dwa­
naście tysięcy złr.

Postanowiono utworzyć chlewnię zarodową 
rasy Yorkshire u br. Franciszka Mycielskiego 
w Wiśniowej, a chlewnię rasy krajowej n Sta­
nisława Ostaszewskiego w Klimkówce.

Postanowiono założyć stacye knurów w Świę- 
canach i Kobylanach.

Na zapytanie namiestnictwa w sprawie za­
kazu handlu domokrążnegu trzodą chlewną nchwa 
łono odpowiedzieć na razie odmownie.

Co do podania o dodatkowe zezwolenie na 
karczu nek lasu w Dzierzauinach, nadesłane przez 
starostwo w Brzesku, uchwalono zasadniczo od­
mawiać nadal opiniowania t zw. dodatkowych 
zezwoleń na karczunek, jako sprzecznych z usta 
wą, a natomiast zgtfdnie z ustawą żądać nało 
żenią Lary na karczujących las bez zezwolenia, 
a ;o do obowiązku powtórnego zalesienia, sto­
sować się o ile mużności w każdym poszczegól­
nym wypadkn do orzeczenia komiByi karczun 
kowej W  tym wypadkn postanowiono na zasa­
dzie tego orzeczenia odstąpić od żądania powtór­
nego zaiesienia.

Uchwalono wreszcie przyjąć projekt zamknię­
ci* rachunkowego za rok 1898, przedłożony 
przez sekcyę administracyjną, oraz załatwiono 
szereg drobniejszych spraw administracyjnych.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
9 b. m. dostarczono 4034 cieląt, 825 żywych 
świń, 2330 świń bitych, 506 bitych owiec i 
2351 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 48 do 54 ct., pierwszej jakości po 56 do 60 ct., 
przednich po 62 do 66 ct., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po —  cent. do 
— Lt., przednich po —  ct. do —  ct.; świnek 
po 38 ct. do 46 ct., bitych ciężkich świń 52 ct. 
do 58 ct., prosiąt od 54 ct. do 62 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 13 złr. za parę. Tendencya: stała, ce
ny znacznie poszły w górę.

TiliirafltzM i telsfsnlezM
wiadom ości  . .Nowej Reformy".

Lwów, 10 lutego. (Telefonem.) Ingres księdza 
arcybiskupa K u i ł o w s k i e g u ,  który odbyć 
się miał w lutym, został odłożony do połowy 
maja.

Lwów, 10 lutego. Włościanin Kiryło K n l e  
s z a  z Pił w Żiłkiewskiem , oskarżony o zbro­
dnię bratobójstwa, został uwolniony od odpowie­
dzialności.

Nowy Sącz, 10 lutego. Aresztowana ekspedy- 
torka P o r z y c k a  w Maszynie dopuściła s;ę 
sprzeniewierzenia ™ ten sposób, że podjęła su­
mę na przekaz, przybyły z Lipska pod adre­
sem Aleksandra Kowalskiego w Dubnic, prze­
kaz ten podpisała i opatrzyła sfałszowaną pie­
częcią.

Wiedeń, 10 litego. (Telefonem). Minister ko­
lejowy W  i 11 e k przedłużył na rok koncesyę, 
udzieloną hr. Gołurhowskiemu i W ładysławowi 
Federowiczowi na podjęcie robót około budowy 
kolei z Grzymałowa przez Okno do Hałaba- 
rówki.

Berlin, 10 lutego. Berliner Bdrscneeitung o- 
mawia rozporządzenia starostwa w Chebie, za 
kazujące wzniesienia pomnika dla Bismarka. 
Dziennik ów podnosi, że zupełnie rozumie to 
postępowanie władzy anstryackiej. W  tym w y­
padku nie chodzi bowiem o uczczenie wielkiego 
kanclerza Niemiec, ale o demonstracyę przeciw 
rządowi, którejby także żadne inne państwo nie 
ścierp.ało.

Crossen, 10 lutego. Wczoraj odbył się pogrzeb 
C a p r i v i ’e g o  w Skyren. Na pogrzebie byli re­
prezentanci : cesarza W i l h e l m a ,  króla saskiego, 
kanclerza ks. H o h e n l o h e ’go ,  urzędu spraw 
zagranicznych, ministerstwa wojny; dalej sekre­
tarze stanu hr. P o s a d o w s k y, T  i r p i t z, dr. 
Nieberding, minister T  h i e 1 e n, naczelny prezes

B o e t t i c f a e r ,  prezydyum parlamentu i wielu 
członków parlamentu i Sejmu.

Londytl, 10 lutego. Daily M ail donosi z K  a i 
r u, że włoscy anarchiści, podejrzani o to, iż za­
mierzali urządzić zamach na życie ceBarza W  i 1- 
h e 1 ra a w czacie jego podroży na % s :hód, prze­
wiezieni zostaną z Egiptu do W łoch i postawieni 
będą przed sąd w A n k o  n"i ę.

Lille, 10 lutego. Panujb tu wielkie wzburzenie 
z powodu zamordowania młodej kobiety, rzeko 
mu przez jednego z duchownych.

Madryt, 10 lutego. Imparcial donosi, że A- 
q u i n a 1 d o, prezydent republiki filipińskiej, ma 
pod swemi rozkazami 80.000 ludzi. Brakuje je­
dnak broni, której swego czssu dostarczali Fi­
lipińczykom Amerykanie. Gin.  R i o s ,  dowódca 
pozostałych wojsk hiszpańskich na Filipinach, 
ma powstańcom dostarczyć pewną ilość ładun­
ków, za co zostaną z niewoli wypuszczeni jeń­
cy hiszpańscy.

Rzym, 10 lutego S e n a t  obradował n a d  
t r a k t a t e m  h a n d l o w y m  pomiędzy Francyą 
a Włochami Wielu senatorów oświadczyło aię 
za traktatem, ponieważ w ten sposób Wiochy 
mogą zyskać pewne przywileje, oraz podnosiło 
potrzebę ścisłego utrzymania polityki trójprzy- 
mierza. V i s e o n t i - V e n o o t a  odparł uwagi 
C a n i z z a r y ,  jakoby traktat ten uważać nale­
żało prawie za cenę osłabienia akcyi w spra­
wie Tunisu, bo przecież nrstąpiło polepszenie 
stosunku do Francyi.

Charków, 10 lutego. Izba Lądowa skazała 
uwoluionego oadkonduktóra kolei karsko char­
kowsko Sewastopolskiej, B i e 1 i k o w a , oskarżo­
nego o uplanowany zamach na życie naczelnika, 
R e n  k u l a ,  na pozbawienie wszystkich praw 
stann i na zesłanie do robót ciężkich na cztery 
lata.

Konstantynopol, 10 lutego. Ambasador fran­
cuski C o n s t a n s  wręczył sułtanowi wczoraj 
po południa w sposob uroczysty swe listy u- 
wierzytelniające. |

Konstantynopol, 10 lutego. Wiu iomość o tern, 
jakoby 100.000 Armeńczyków schizmatyków, 
i chrześcijan- Nesnryanów przeszło na katoli­
cyzm jest mocno przesadzona, ponieważ mie­
szkańcy tylko trzeeh miejscowości w wilejacie 
W a n  (Azya mniejsza) przeszli na katolicyzm. 
Mieszkańcy innych miejscowości w tych stro­
nach objawili również zamiar przejścia na ka­
tolicyzm, lecz tego dotąd nie dokonali.

Schizmatycki patryirchs armeński, O r m a- 
n i u s z, zwrócił Porcie uwagę na to, 2e, jego 
zdaniem, nawrócenia na katolicyzm dokonane 
zostały zapomocą pieniędzy, rozdzielonych po- 
mię Izy bardzo biedn^ ludność tamtych okolic CO-

Waszyngton, 10 lutego. Ogólne straty po stro­
nie wojsk amerykańskich wynoszą: zabitych 3 
oficerów i 56 żołnierzy, rannych zaś 8 oficerów 
i 199 żołnierzy.

Waszyngton, 10 lutego. M i n i s t e r s t w o  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o d r z u c i ł o  ż ą ­
d a n i e  w y n a g r o d z e n i a  za  ś m i e r ć  p o d ­
d a n y c h  a u s t r y a e k o - w ę g i e r s k i c h ,  po-  
m o r d o w a y c h  p r z e z  p o l i c y ę  a m e r y -  
k a ń s k ą  w d n i u  10 w r z e ś n i a  1897 r o k u ,  
p o s t a w i o n e  p r z e z  t u t e i B z e g o  p o s ł a  
A u s t r o - W ę g i e r .  (Ryli to sernicy, przeważnie 
Polacy i Słowacy, którzy sirejkowali. Preyp. 
red.)

Manifest parlamentarnej komisyi Keta pol­
skiego i Klubu młodoczeskiego.

Wiedeń, 10 lutego. (Telef.) Komisya parla­
mentarna Koła polskiego zakończyła cztero­
dniowe obrady i przygotowuje komunikat ze swych 
obrad. Jak się dowiaduję, w komunikacie tym 
wyliczone będą na pierwBzem miejscu zdoby­
cze, jakie uzyskało Koło polskie w przeciągu 
dwóch lat OBtatnich na pelu ekonon cznem i 
administracyi kraju.

Następnie Koło wyraża ubolewanie, że jego 
zafregi w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
w Cieszynie, nie odniosły skutku takiego, ja 
kjego się spodziewano. W roku 1897 na żąda­
nie Koła polskiego nadano gimnazyum polskie­
mu w Cieszynie charakter szkoły publicznej. 
Ządan-e ludności polskiej na Śląsku jednego 
gimnazyum rządowegu, 'jest zupełnie uzasadnio­
ne, i Koło polskie postulat ten poprze całą siłą 
i starać się będzie, aby gimnazyum prywatne 
w Cieszynie upaństwowione zosrało.

W końcn wyraża komunikat nadzieję, że czas 
trwania § 14 będzie bardzo krótki, a komisya 
parlamentarna będzie się starała w zastępstwie 
Koła polskiego opiekować się sprawami polity 
cznemi i ekonomicznemi kraju. Komisya parla- 
mentarn., działśnąc imieniem Koła polskiego, 
liczyć może na poparcie rządu.

Wiedeń, 10 lutego. (Telef.) W  niedzielę w y­
danym być ma manifest klnbu młodoczsskiego.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 10 lntego.' Fremdenblatl donosi, że 

pewna część Sejmów krajowych będzie zwoła 
ną około 20 luitgo, inna : aś--dopiero w marcu. 
Z większych Sejmów krajowych Jo pie-wszej 
grupy —  rależy S e j m  g a l i e y j s k i ,  do dra 
giej zaś Sejm czeski

Wiedeń, 10 lutego. (Telefonem.) Patent cesar­
ski, zwołujący Sejmy, przyniesie jutro, lub w 
niedzielę Wiener Ztg.

Wiedeń, 10 lutego. (Telefonem), W i e c  l u d o ­
w y  na Śląsku urządzają postępowcy i ludowcy 
niemieccy dnia 26 lutego. W iec ten odbędzie się 
w Opawie.

Opawa, 10 lutego. Przed sędzią Herlingercm od­
bywała się tu rozprawa w czeskim języku. Dwaj 
adwokaci czescy, którzy zastępy wali strony, za­
żądali, aby przebieg rozprawy zaprotokołowany 
został w języku czeskim. Sędzia odmówił temu 
żądaniu. Jest to pierwszy w j padek, zwracający 
stę przeciw rozporządzeniom językowym dla 
Śląska, wydanym przez ministra sprawiedli­
wi ści.

(Ciekawem jest, co na to odpowie minister 
Ruber? Preyp. red )

Praga, 10 lutego. Przewodniczący komitetu 
wykonawczego stronnictwa młodoczeskiego dr. 
S k a r d a ogłasza w Czeska R em e  artykuł p. t. 
„Etapy polityczne i zasadnicze zapatrywania 
stronnictwa w ilnumyślnego odnośnie do czeskiej 
polityki11. Autor tego artykułu zwraca się prze 
ci w poczynionym w czeskiej ptasie ladykalncj 
zarzutom stronnictwu młodoczeskiemu, jakoby 
one uprawiało politykę utylitarną, Bprzeczną ze 
swemi tradyoyami. Przychodzi on na końcu

artykułu do wniosku, że postępowanie obecne 
posłów czeskich jest wynikiem rozsądnego zasiu- 
nowienia się Dad środkami, które mogą sprawę 
czeBką do pożądanego rezultatu doprowadzić.

Praga, 10 lutego. Politik donosi, że za kuli­
sami parlamentarnemi toczy się teraz pokątna 
praca, której celem ma być rozbicie prawicy i 
izolowanie klubu młodoczeskiego. Mianowicie 
konserwatywni Niemcy z jednej strony, a ksią­
żę L i e c h t e n s t e i n  z drugiej, starają się o po­
zyskanie w tym celu katolickiej partyi ludowej.

Celem, tych zabiegów ma być chęć zmiany 
ministerstwa na gabinet urzędniczy. Kandydu 
tern poważnym na Bzefa takiego gabinetu ma 
być dr. B i l i ń s k i ,  który jako przewodniczący 
komisyi ugodowej potrafił był dyskuByę spro­
wadzić na neutralne pole.

Zajścia w Sejmie kroackim.
Zagrzeb, 10 lutego. Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu w rozprawach nad weryfikacyą p. 
V u k 8 a n a, z okręgu PiBarowina, przyszło do 
nader hałaśliwych scen. Opozycya domagała się 
przyjęcia wniosku komisyi weryfikacyjne; o uzna 
nie wyboru Vuksana. Posiedzenie trwało od 
2 godziny po południu do 1 w nocy i miało 
charakter wybitnie obBtrukcyjny.

Do godziny 10 wieczorem przemawiało dzie­
więciu poBłów, a ostatni z nich B a n j a k c z i c  
mówił już kilka godzin. Minęła godzina dzie­
siąta, minęła jedenasta — Banjakczic ciągle 
mówił. O godzinie l l 1/, mówca był juz zupełnie 
wyczerpany, a opozycya zażądała 20 minutowej 
przerwy.

Przewodniczący odmówił temu żądaniu, co 
wywołało hałaśliwe protesty. Posłowie zaczęli 
walić pięciami o pulty. Trwale to 20 minut. 
NareBzcie p. Banjakczic zrzekł się głosu.

Na żądanie jednego z członków opozycyi od­
było się następnie posiedzenie ponfne, na któ­
rem domagano się usunięcia z prezydynm w ice­
prezydenta S p e v e c a, posiedzenie poufne trwało 
do godziny 121/, w nocy.

Następne posiedzenie odroczono —  dziś od­
bywa się posiedzenie następne.

Sprawa Dreyfusa.
Pary i ,  10 lntego. Sprawozdanie komisyi re­

wizyjnej zrobiło w Izbie silne wrażenie i wy­
wołało w szerokich kołach przeświadczenie, że 
zarzuty, podniesione przeciwko karnemu wydzia­
łowi, były bezpodstawne. Pomimo tego D n p n y 
spodziewa się, że większość Izby głosować bę­
dzie za projektem rządowym, zmierzającym do 
odebrania kai nemn wydziałowi sprawy Dreyfusa. 
WszyBcy członkowie dawnej większości Mćlinea, 
z wyjątkiem przyjaciół R i b o t a ,  B a r t h o u i  
P o i n c a r ć ’go ,  głosować mają za projektem 
rządowym. Nacyonalisci i antysemici pokryją 
nbytek głosów. Rząd liczy na 50 do 60 głosów 
większe ści, chybaby w ostatniej chwili nastąpić 
miały nieprzewidziane wypadki.

Paryi, 10 lntego. Wielu wybitnych deputo­
wanych i przywódców stronnictw republikań 
skich wydało o d e z w ę  d o  r z ą d u ,  w której 
zaznaczają, iż należy najwyższe zasady spra­
wiedliwości postawić ponad wszelkie zaczepki i 
napaści. Nie ma żadnej potrzeby odbierać kar­
nemu wydziałowi sprawy DreyfuBa,- którą do­
prowadził już prawie do końea i uwieńczyć ma 
wyrokiem ostatecznym. Jeżeli pomiędzy radca 
mi trybunału znajdują się winni, t» trzeba ich 
wezwać przed K»dę dyscyplinarną. Ale komi­
sya stwierdziła, iż zarznty były bezpodstawne, 
a i sam mim> ter sprawiedliwości L *> b r e t u- 
znał, że śledztwo wykazało zupełną bezpod 
stąwncść zarzutów, podniesionych przeciwko 
karnemn wydziałowi.

W obec tego odjęcie kralifikacyj sędziom kar­
nego wydziału oznaczałoby zwycięstwo oszczer­
stwa i samowoli nad sprawiedliwością. Usiawa, 
proponowana przez rząd, nie byłaby ustawą, 
zmierzającą do uspokojenia umysłów, lecz ra­
czej wywołałaby tern większe r o z d w o j e n i e  
o b y w a t e l s k i e .

Wszyscy ngiąć się muszą przed wyrokiem, 
ale wyrok ten zapaść powinien t  pełnej nieza­
leżności władzy sądowej. Francya potizebuje 
szanowanej sprawiedliwości zarówno, jak silnej 
armii; bo bez zorganizowanej sprawiedliwości 
nie u a  ani ukonstytuowanego narodu, ani cywi- 
lizacyi.

Ustawa okolicznościowa skompromitowałaby 
sprawiedliwość i wyrok, % którym chodzi o 
eześć i życie obywatela. Ustawa okolicznościowa 
byłaby wprost z a m a c h e m  n a  s p r a w i e ­
d l i w o ś ć ,  i n i e  p r z y w r ó c i ł a b y  j e d n o ­
ś c i  p o ś r ó d  r e p u b l i k a n ó w  w chwili, kie 
dy republika najbardziej jedności tej potrzebuje 
d la  z w a l c z e u i a  k l e r y k a l n e j  k o a l i -  
c y i  i d e m a g o g i i  c e z a r y a ń s k i e j ,  przy­
gotowującej trzeci! atak na republikę". Stańmy 
więc społem —  powiada odezwa —  przeciw 
napaściom i sprofanowaniu tradyęyj ojczystych!"

Odezwę tę podpisali: Blanc, Decrais, Jonnard, 
Barthou, Poincare, Isambert, Bourgeois, Sarricn, 
Delaporte, Mesurenr, Pelletan, Millerand, Bris- 
son i Viviani.

R i b o t nie podpisał odezwy, ale oświadczył, 
iż głosować będzie przeciw projektowi rządo­
wemu,

NaSZ napój kawowy, który .wydaje naui się tak 
niezbędnym, jest w rzeczywistości tylko wytworem 
mody i wieloletniego przywyknienia, które śledzić 
historycznie jest rzeczą dość zajmująci,

jak  wiadomo, Tnrcy zaprowadzili na zachodzie 
„czarny napój", który im zastopował zakazane wi­
n o; w Paryżu i w Wiedniu wszedł on powoli w 
modę z końcem XVII go wiekn. Ale tylko powoli, 
gdyż ten czarny napój długi uzur nie przj padał do 
smakn i wydawał się początkowo „odrażającym". 
Czegóż to jednak nie dokaże moda! I ostatecznie 
nie potrzebaby ubolewać nad pizywyknieniem do 
używania kawy nerwy rozstrajającej, gdyby nie­
stety nie były się poaazały wkrótce złe skutki z 
tego. Już w połowie zeszłego wieku poważni le­
karze wykazali, że pojawianie się porażenia czyn­
ności nerv ów i serca są dziełem kawy zwyczajnej, 
a od odkrycia kofeiny w r 1 8 2 0 , wie się na pe­
wne , że to pojawienie się przypisać należy trnoi- 
źnie kawowej, jakkolwiek w małych dawkach stale 
z kawą zwyczajną zażywanej. Ale pomimo wszel­
kich, często najusilniejszych ostrzeżeń lekarskich, 
rozpowszechniał się coraz bardziej zwyczaj stałego 
picia kawy, a to głównie - dlatego, że nie było 
czem zastąpić smaku, do którego już się ran przy­
wykło. Nastąpiło to , śmiało można powiedzieć, ku 
powszechnemu dobru i istotnemu błogosławieństwu 
ludzkości, dopiero przez zaprowadzenie K n e i p -  
p o w t k i e j  k a w y  s ł o d o w e j  K a t h r e i n 6 # a .  
Ma ona zapach i smak kaa y zwyczajnej ber jej 
własności dla zdrowia szkodliwych Najczęściej uży­
wają teraz jeszcze Kathreiuera kawy słodowej ja ­
ko dodatku do kawy zwyczajnej, do kjórej można 
jej dodawać w połow ie, a nawet i więcej. Ale 
pita także zupełnie czysta (sama), jeśli jest mocna, 
smakuje Kathreinera Kue’ppowska kawa słodowa 
wybornie, i godzi się ją  polecić usilnie i gorąco 
każdej rodzinie. Używać atoli tylko „prawdziwego 
Kathreinera w znanych oryginalnych paczkach, a 
sti zedz się lichych naśladowań, jakoto towaru „przy 
kapnie ważonego". 6

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński
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Toni Óhlbaum 
D a w id  Hause r

zaręczeni
Raniżów. Bzianka.

Ikr Józef Siały
otworzył 419 3 3

bancelaryę adwokacką
w Krakowie, Rynek główny, Jj. 11.

100.000 koron, 25.000 koron i 10.000 ke- 
ron wynoszą główne wygrane wielkiej loteryi 
wystawy jubileuszowej. Wypłata nastąpi takżę 
gotówką po odciągnięciu 20 % . Ciągnienie od­
będzie się nezawodnie 18 marea b r.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W L d e ń ,  10 lutego 1899.
Złr. I ct.

10 lutego 1899.

101 
101
120 
102 
119! 80 

91 BŁ 
918 — 
365: -  
120 40 
5897V, 
f i l  18 
9 61 ’ 

4442*,, 
& 68 

161 60 
61 -  

158| 75 
8*3

Rju s austry^cka papierowa.........................
„ „ srebrna.............................

4% renta austryacka złota . .
4% . „ koronowa....................
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„ koronowa.....................

Akcye Banku au tro-węgierskiego . . . .
„ kredytowe . . . . .

Londyn . . . .
Marki...............................................................
20-1« M ark ów k i....................* .....................
20-to F rinków ki............................................
Włoskie banknoty............................................
D u k a ty ...........................................................
Węgierskie Losy P rem iow e.........................
Losy tureckie.................................................
Akcyd Auglubankt

„ Unionbanku.......................................
„ B ankyerein .......................................
,  Laenderbanku..................................
, Kolei Lwowsko-Czernlowieckiej . .
„ , Połujjuuwej...............................
, , E łb e th a l....................................
„ „ Noidbahu . . . .
„ _ 8taatsb»lui

n Ąlpim ..............................
„ Tureckie Tabaczne.............................

R uble................................................................

B e r l i n ,  10 lutego 1899.
Banknoty aiistryackie..................................
Krótki Wiedeń.................................................
Banknoty rosyjsk ie .......................................
Krótka Warszawa............................................
41lt % Listy polskie.......................................
R.'utr w ło sk a .................................................
Akcye kredytowe austryackie........................
Ruble U lt im o .................................................

W i e d c i ,
8pirytus gotowy . . .
Cena n a fty ....................
Pszenica o > jesień . .
Żyto na jesień . . . .
Owies n« jesień . . .
Kukurndza ...................

C en n ik  Iz b y  h a n d lo w e j i p rz e ­
m y s ło w e j w  K ra k o w ie .

z dnia 10 lutego 1899 ioku, godz. 1 w południe.

280 
249 
29 i 

67 
267 

Sblu 
364 
233 
127 
127

169

60
50
60
26

60
169, 30 
216 35 
216 -
100
95

229
216

18
13
a
8
6
5

76
20

60

I. Walni)
Ruble p a p ierow e ........................
Marki niem ieckie........................
Franki papierowe
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawna.
6% Lis ŷ zast. prem. Banku hip.. 
4l/i% Listy zastawne Banku hip. 
4 » n *
41/, % Listy zastawne Banku kraj. 
4 *  . »
4% Listy sast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................
4 % L. sast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 * L .  zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Oblliaoys I pełyozU.
4 % Galicyjskie obligacje propinac. 
6>  Pożyczka Łajowa z r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1893
4 % Pożyczka miasta Lwowa .
5 % Obligacje komun. Banku k »j.
4*/,* , ,
4% Obligacje kolejowe . . . .

IV. Lesy.
Loay miasta Krakowa....................

Stanisławowa . . .

V. Akoya.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

n hipot. ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy.

Ku;, i tą notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Złr. w 1 austr.
płacą L«dają

127 25 127 85
68 76 59 10
47 65 48 05
9 E4 9 59

100 25
100 20 101
96 60 97 50

100 50 101 50
98 — 98 50

97 50 98 60
97 75 98 75
95 — (6 —

>8 25 99 25

97 25 98 25
94 .. 95 _

102 _ 103 _
100 25 101 25
97 50 98 50

26 50 27 50
61 61

373 — 883

207 210 w—
210 25 211. 25
293 | — —
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

r**j SPRZbDAJE PO TYSIĄC KORON W AL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW .

•s*

Młody człowiek

o *

z ukończoną \ I 11. sz. r., 
przyjąłby zaraz w Krako-1 

wie albo gdzieindziej w Galicyi jakiekolwiek za­
trudnienie. Włada językiem polskim i niemiec­
kim, ma wprawę w rysunkach odręcznych i geom. I 
J . Z . poste restante Cieszył. 436 |

optyk w KRAKOWIE, 
Rynek 39, linia A-B,

Ogłoszenie.
Celem oddania w przedsiębior­

stw* budowy gmachu dla R ady  
powiatowej w Rzeszowie, odbę­
dzie się dnia 25go lutego b. r. o godz. 
12ej w południe w sali Rady powiato­
wej w Rzeszowie pertraktacya ofertowa, 
obejmująca roboty ziemne, murarskie, 
kamieniarskie, żelazne i kowalskie, cie­
sielskie, blacharskie, dachuwkowe, sto­
larskie, ślusarskie, pokostnicze i szklar 
skie koło nowo wybudować się mającego 
gmachu.

Ogólne warunki licytacyjne, szczegó­
łowe warunki techniczne i plany przej­
rzeć można począwszy od lOgo lutego 
w biurze sekretarza R ady po­
wiatowej codziennie od godziny 9ej 
rano do 12ej w południe.

Na powyższe roboty należy wnieść 
należycie sporządzune i opieczętowane 
oferty według wzoru oferty i zestawie­
nie sumarycznego kosztorysu. Formu­
larze stoją do dyspozycyi panów ofe­
rentów.

Każdemu z panów oferentów wolno 
oferować na wszystkie roboty lub na 
jednę, lub w ięcej robót z osobna.

Do oferty należy dołączyć wadyum  
w kwocie równającej się 5°'„ sumy ko­
sztów preliminowanych przez oferenta 
w gotówce, w papierach wartościowych 
lub też w książeczkach wkładkowych 
Kas Oszczędności. 434 1 0

Rzeszów, dnia 9 lutego 1899 r.
Wydział Rady powiatowej.

K .  K I E L I ^ i K l
poleca wielki wybór l o m e t e  In  t e a -  
t r a l n y  o h  1  p o l o w y o h , po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal złr. 3-90, 4 50, 5-25, 6*25 

„ niklowane . . .  złr. 4-50, 525, 5-50
, aluminiowe . . . złr. 6-50, 7-50, 8-—
, oprawa z konchy złr. 6 50,7-25,81— , 10-— 

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7-50, 81—, 8’50 
, nikl. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6'— , 8-50
, alumin. 8 szkieł .Alpenglas* złr. I I -—

Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. 135 13 o 

" W a g i  w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. —*70
60 . . 1-—»»

M i a r y
77

f l O t o m e t r o w e  złr. 2*s0 do 4-50.

po

T r  u  w A g ;  W  prawdziwe 
M* -E i R0SYJSKE

i wyżej wyłącznie do nabyciazł. 1-50

w handlu Lipińskiego
w K rak ow ie , u l. G rodzka 43, dom  
OO. Jezuitów , w pobliżu kuścloła  

św. P iotra. 211 17 20

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie dla budowy 
położona , z dwoma frontami do głównych ulic, 
jest z pow oda dztału m ajątkow ego  

zaraz do sprzedania. 
Wiadomość : VI. F loryań ska Ł .  8, I . 

piętro, drzwi na lew o. 258 13 15

S zw ajcarsk ie  b rzy tw y
A. Arbenza w Jougno

są słyniH w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z n ajzu peł­
niejsze iii poręczeniem  "»•  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. 4 R B E N Z , Jongne - Lausanne. 

32 31 52

Brzytwy szwajcarskie
ArDenza

poleca 33 31 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

H a n d lo w a

Spółka rybacka
„U nion"

w  K rakow ie, ul. Rybaki pod Zam kiem ,
sprzedaje we w łasnej h all na  
W iś le  i  we filiach na placu  
Szczepańskim , w szelkie ga­
tu n ki ryb  żywych 1 bitych  

pe cenach najniższych. 
Zamówienia z prnwincyi uskutecznia się _  

natychmiast. 114 19

II. 31 97 / 42. VI. 408 3 3

OGŁOSZENIE
D nia 2 0  lutego 1 8 9 9  o godz. 

lO  przed południem  odbędzie się 
w biurze VI c. k. S ą d u  kr aj o w ego 
w Krakowie dobrow olna sprzedaż 
realności pod 1. k . 19 D z. IV  
w K ra k ow ie , 1. w. h. 669, należą­
cej do masy spadkowej ś. p. Adama 
Wiśniewskiego.

Do sprzedaży wyznacza się ty lk o  
jed en  powyższy term in.

Cena wywołania 6U.00U złr , poniżej 
której realność sprzedaną nie zostanie.

Wadyum 6.000 złr. a. w.
Dalsze warunki licytacyjne i wyciąg 

hipoteczny przejrzeć można w kance- 
laryi oddziału VI.

C. k. Sąd krajo w y odd ział V I.
Kraków, dnia 21 stycznia 1899 r.
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u. LUDWIKA FREEGE

NASIONA
w  K R A K O W IE , Sukiennice Nr. 15 i I G .

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśne,
ekon om iczn e, 
warzyw ne, 
kw iatowe.

CEBULKI i BU LW Y K W IA TO W E , 
SZCZEPY D R ZE W  OW OCOW YCH, 
K R ZE W Y  OW OCOW E,
RÓŻE w ysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWCA i K R ZE W Y OZDOBNE, 
W szelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 

ogrodnicze.

IM

Ceny niższe od każdej konkurencyi 
miejscowej i zam iejscow ej.

Cennik ilustrowany, w któiym przy każdym artykule 
podaję sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe żą­

danie darmo i opłatnie. 266 9 18

wytwornego świata damskiego

Bandę. ,
Znana jako najlepszy środek, na B l A l
wszystk. obesłanych wystawach l l l l l l l  V  I  ■  W ł  
odznaczona najwyi. nagrodami, w  H  W  | B l l

PRAWDZIWA lo d a  L oloM a.
wyrobu F E B D .  a  w K O L O N II , nadwornego

dobtawcy J. C. M. cara Rosyi. 124 2 5
Dostać można w każdym przedni ej szym 

składzie perfum.

E o s t y iy  maskowe z materyi,
z najlepszej satyny w rodzaju atłasu lub innych dobrych materyj jak 

najlepiej uszyte.
, Gigerl" całkowite ubranie złi. 3 80, klowna, pustelnika, niedźwiedzia, 
Anglika, galicyjskiego żyda itd. od złr. 3 do złr. 6 za ubranie. Za kilka 

kostyumów razem ceny niższe.

Ordery kotylionowe
za 100 sztuk 60 ct. Sortymenty orderów kotylionowych, koperta zawie­

rająca 4 ordery, za kopertę 3 et do 20 et.
D l*  tom boli i zabawnych bazarów.

Bardzo wielki wybór wy.,o'tow. towarów bez skazy, między tern wielkie 
efektowne i warte śeiowe przedmioty, za sto sztuk 4, 8, io , 2U do 100 zł 

Najnowsze zajm ujące karnety kotylionow e, 
w bardzo wielkim wynorze. Zbiory jak najlepiej zestawione, 6 sztuk 

3 i 5 złr., 12 sztuk a do iO złr.
Żartobliw e i pocieszne instrum enty muzyczne 
bigotfooy dla pociesznych kapel. Na 6 mężczyzn zł. 2-50, na 12 zł. 4.S0

O dznaki d la kom itetów i stowarzyszeń metalowe 1 emaliowane. 
o c3 L a .x * l£ l c l  Le&> p a ń ,  wspaniałe próbki na życzenie do oglądnięcia.

Obfity katalog kolorowany — za darmo. 223 6 6

Rir FASGHING-VERSANDT, Wiedeń, II., Praterstrasse 16.
T elefon  2299. Adres telegr. R i x ,  W i e d e ń  11.

B R A D E G O

Krople żołądkowe
(dawniej Mariacelskie krople żołądkowe), 

wyrabiane w aptece „zum Konlg von Ungarn“
K a r o la  Bradego w W ied n iu , 1 ., F leischm arkt 1, 

oil dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającym I wzma- 
cniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu i przeciw  

Innym dolegliwościom żołądkowym.
Mark, ochronna. C<m|| | Q  ct<( p o d a n e j  H a S z Ł l 7 0  Ct.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, źe powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więo uważać na powyższy znak ochronny 
z podpisem G .  R r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpisu 

C. B rod y , nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

HBOPŁE ŻOŁĄDKOWE K
(dawniej M aryacelskie krop le żołądkow e)

są zapakowane w .czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak oehronny ubraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem uchronnym Składniki są

aptekarza 
BE 4DEG0

musi się znajdować taki podpis podane
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie : Wik+or Kedyk, apt, Ig. Łesikowdki, apt. na Elepa- 
rzu, F. Grajewskiego spadk., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, <•] t., 
M Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Fr. Ks. Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie : Am. Mironowicz, aptek.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano­
wie : Sporysz, apt.; w Dobczycach : J. Biliński, apt; w Grybowie: J. Kordecki, apt.; w Jaworz­
n ie : A. Jeleń, apt.; w Ketach: Eus-U by SokaJski, apt; w Llm anowy : H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Llpnlku * I w .  Fuehs, apt.; w Milówce tceisnei apt.; w M yślenicach : Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A Polaezek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W KaJinowski, 
apt.. w Starym  S ączu : Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym S ączu : Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w S uchy : C. Czernicki apt.; w W ieliczce. Bruno Miezyński, apt.; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żyw on : L. Graff, apt., J. Herdliczka, apt. 70 12 22

DLA PAC YENTÓW
cierpiących na niedokrew nośe, błędnicę, ogólne osłabienie,

tudzież w rekonwalescencji,

WODA
Z PYBOFOSFORANEM

ŻELAZA
W

POLECONA Pff ZEZ 70W. LENXfi AK
m ecn ttfsza  d la

D O P O S t r C H  
<r&ó>fza d la

-  DZ/EC/.
^  SPORZĄDZANA W NASZYM  

ZAKŁADZIE
pod kontrolą  K o m is ji  przem ysłow ej Tow. le k . k rak ow ­
skiego , zaleca się tem, że jak świadczą liczne uznania lekarskich 
powag, woda ta w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, 
znoszoną bywa nawet przez chorych z osłabionym przewodem po­
karmowym. Mimo tego zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, 
przyswaja się łatwo, a przy piciu zębom zupełnie nie szkodzi. 404 2 0

K. Rżąca i Chmurski,
Kraków, ul. ów. Gertrudy 4.

K s i ę g a r n i a

Dra Wł. Mllkowskiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga B enssnera p. t . :

n

Dr Nieć, Franiczćvić i Paviczić
w KiaKowle, RyneŁ gl. L, 2 5 ,

polecają sw oje 363 5 o

z n a n e  z  d o b r o c i  W i n a  W y s p i a ń s k i e  b i a ł e  i c z e r w o n e

Rumy Jamajkę, Śliwowicę buśniacką,
Koniaki i  Wina szampańskie w ę g i e r s k i e ,

oraz
z n a k o m i t ą ,  o r y g i n a l n ą  H J E R B A . T E  c h i ń s k ą .  

®  Wysyłka na prowincyę transito.
V& ~ C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .

^ @ 0 0 0 0 0 0 0 0 { 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 @ 0 0 0 0 0 ę

©

OCHRONNA

Z dniem 1 stycznia 1899 r , skład  herbaty  
J. R ybickiego, ul. F ioryań ska Ł . 28  
w K rakow ie, objął zastępstwo i sorzedaż ko 
niaku francusk. jedynej polskiej firmy w K o ­
n i a k u  , K o n i i r a  t o w i c u : 11 za­
łożonej w roku 1850. Koniak firmy „ K o n ­
d r a t ó w  Lo9b“ , jako najlepszy z koniaków 

traneuskieh, powszeehnie znany ze swej naturalnej dobroci, zalecany jako kuracyjny przez 
lekarzy, został nagrodzony m e t l t i l e n a  z ł o t y m  na wystawie we Lwowie. 
Wszelkie zamówienia na ten koniak, tak w beczułkach jak i w butelkach oryginalnych, 
przyjmuje i spełnia z eałą akur,.tnością i uczeń, e sk ład  herbaty J. R ybickiego  
jako głównego zastępcy na Gallcyę i Bukowinę firmy » K o n . c ł r & , t o w i o z  
w K o n i a k u .  — Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie. 322 9 10

J Ó Z E F  R T B I O K I

mm
i

18 marca 1899
dnia

1. Głów. wygr. 100.900 koron wart.
2. i, „ 25.000 ,, u
3. „ „ 10.000 „ „
gotówką z odciągnięciem 20 %.

Losy wiedeńskie po 50 cent.
polecąją w K r a k o w i e : Józef Altstiidter, Juda Birnbaum, 
Bracia Eibenschiitz, Karol Gottlieb, J. M. Gr&jower, A. Holzer, Józef

Landau, Józef Lauer 409 3 0

Miód-
DSlodosytnla w Podgórzu przy Krakowie

w ysyła  za zaliczką m i ó d  najlepszego gatunku w blaszan- 
La<h now ych po 4  litry , po następujących zniżonych cenach:

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . . po 2 0  ct. za liti 
,  ,  Nr. 2 połdubeltowy korzenny lub sudki ,  3 0  ,  ,  ,
„ ,  Nr. 3 najlep. dubeltowy ,  , „ n 4 f l , , n

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 5  złr. za butelkę.
P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 

Za blaszankę dolicza się 3 0  ct.
Zam ówienia pocztą uskutecznia się natychm iast. * ^ 1  

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 143 25 30
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem

H io d o s y t n ia  w  P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie.

D la

D r a  F B Y D l  K Y E L L  L E N G IE L A  45 7 0

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od nie] amiętnyeh ozasów, jal o nauna- 
komitezy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero uobiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to juz nazajutrz rano odpadają prawie  
nlezmi ̂ u e  łupieże ze skóry, która stąje się przez- 
to lśniąco b ia łą  1 delikatn ą.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje *warzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, ozerwonośo nosa, stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości cery Cena słoika z o- 
pieem użycia 1 złr. 50 ot. D r a  Ł e n g le la  in y d ł- ł  b e m  o< s o u  e , najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, ui yslme pr^yiządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Buekera; w Kra­
kowie u Wikti a Bedyka; w  Czurnlowoaoh u Goiichowssiego nast. Mahl apt. Hebmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu i Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blolaku u Alfreda Blumenthala i w drogu lyi A. Haas.

najłatw iejsza do bardzo prędkie-- 
go a  gruntownego n w zen ia  się ję z y -  
k6w obcych bez nauczyciela, z obja­
śnieniami wymowy ) z klnczem  na koń­
cu każdego dzieła:

„Samouczek" s b s v s t ?s :|]vunivuuŁun m entaia) po 15, 30,
52 e t.; kurs I-szy 90 et., kurs n-gi złr. 2-30, 
komplet (oba kursa) 3 złr.

P olsko - Francu­
ski , kurs I-szy i 3 ze­
szytów, kurs H-gi 24 ze­

szytów. Gramatyka T olsko-Franeuska 10 zeszy­
tów po 22 et., na zaliczkę wysyła się tylko 20, 
1 0  lub przynajmniej 6  zeszytów

„Samouczek"** fl-g ’ złr. 1 8 0 ,  komplet
złr. 2-62.

1 9 "  Do nabycia ta k ie  we wszystkich innych 
księgarniach. 107 6 12

„Samouczek"

W yszed ł ju ż

nader pożyteczny podręcznik p. t.
Jak się ma zachowywać

Ż O Ł N I E R Z ?
w s łu ż b ie  n ie c z y n n e j.  2

Do nabycia w księgarni K

W ilhelm a Zukerkandla
w Złoczowie 

i w każdej księgarni.
Cena egzempl. 25 ct., z przesyłką poczt, tł 

30 et. 364 3 3

P anipnku  um‘ej? ca pisać na maszy- 
rOllIGlInO nie „Remington", tudzież 
biegła w języku polskim i niem., szuka 
zajęcia w biurze adwokac. Wiadomość 
w Administr. „N. Reformy* pod 389.

389 6 6

Adw Dr, FALK w Drohobyczu
poszuku je  ru tyn ow an ego  

K o n cy p ie u ta . 427 2 3

S z u k a m o s o b n e g o  p o ­
k o j u  (am ^blcw u- 

nego) *to 8 z ł  — Zgłoszenia pod „8p o -  
k ojn yt( poste restante k r a b ó w , za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 426 2 2

kompletoe wyprawy kuchenni
poleca 153 36 0

H • Hal§ki
w K r a k o w i e ,  Suklannlc e

handel żelazny.

Zarząd pasieki
A . II raidskiego w Jezlerzanach koło 
Czortkowa — wysyła l i p o w y  m i ó d .  
p r e a s n y  (patokę) w blaszankaeh 5-kilogr. 
opłatnie po 3 złr. 20 et. 833 6 6

RUTYNOWANY
m  KUPIEC __
Polak, trzeźwy, energiczny i pilny, z 22 letnią 
nieprz0rwa"ą praktyką zawodową , lat 38 , mo­
gący złożyć do 2000 złr. poręki — pragnąłby 
o b j ą ć  p o « a . d ę i  w kraju lub za gra­
nicą w większym domu handlowym, lub też fa­
brykach , instytucyach prywatnych, zastępstw 
nrm, dalej jako zarządca, dyrektor, plenipotent, 

inkasent lub podróżujący.
Minimalna wymagana płaca roczna jest 1200 złr.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać: Jan  
poste restante k rak C w . 388 5 10

Z1UH1U M
Od wielu lat znana

KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA

przy  ul. iw. A n n y  L . 5 , zo sta ła  przeniesioną
naŁul. św. Jana L. 18.

Dziękując Szanownej Publiczności za 
liczne uczęszczanie i za zupełne zau­
fanie do mojej restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie do nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na P''»|le przyrządzone potrawy wyda­
wać 121 21 0
Specyalne śniadania, obiady i kolący* 

k la carte.
D la P . T . Abonentów znaczny 

opust.
Z najgłębszym szacunkiem

J Ó Z E F  B I E L A W S K I .

Z Di oku ii Zwifikowej w Krakowi*. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedz'alny rządca drukarni a . sszyiewgki.


